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Rok III. 


cipt Furen 
WEÓŁWÓWIE _- 


Miesigoznia 1 „ 60 „ 
„za granicą kwartal- 

mie 10 mark. 

Numer pojedyńczy G c. 


Rzymako batolichie : i Uufecka kutyichia: 


Dzik: Popiełec. | Wukola, 
duire: KMonrudn. barttenyu, 
Pojutrae : Nicefor. | Fteodorw. 


BIURO REDAKCJI ulica Kopernika I. 8. 


ADMINISTRACJA i EKSPEDYCJA 
prozy ulioy Akademickiej I. 8. 


i lisy ełanki, 


Kwartatniu 4 27. GO c. Ge. 
Półrocznie 7 „ 20 , 
Miesgoznie | „20 , 
Za nudzyłanie da i 
damu dopluca niy 20 ct 
mierigeramne. . 
Na prowincji. respondencje prywa- . 
K wartalnio 4 rl. 6!) c. YE każdy wierea 
Półrncznio 9, ro „ 12 ct. Rekiamy w re- 


Wychodzi codziennie oraz w Niedziele i Swięta o godz. 8 rano 


Ceny ogłoszeń 
Od objętusci wieraza 
petitem za I.raz 6€ 
za każdy następny 6 „ 
Drobne ogłoszenia 

od wyrazu . : PAO. 
Następ. razypo I— g 


Nekrołogja lub Ke- 


bryce „nadesłana” sa 
każdy wiersz 20 ot. 


Rękopisma nie zwie 
cają się. 


Kaiendarz myśliwski: Wolna polowni na kozły| Wschód słońca o 7 gols, 10 m. 
jarząbki. 
ptactwo błotne i wodne. 


vietrzewiu i glłuszce, na 


Zachód MA 
Termometr 


kr 
6. Pogoda, 


Przednowek. 


O konferencji marszałków powiatowych w 
Krakowie donosi Cras dnia 10. b. m. 

„Wczoraj o godzinie 4 po południu adhyła 
się pod przewudnictwam marszałka Zyblikiewicza 
konferencja powiatów zachodniej części kraju, 
które podczas ostatniej powodzi najwięcej ucier- 
piały. Wzięli w niej udział, oprócz powiatów da- 
wniej już wymienionych, także i reprezentanci 
powiatów wadowickiego i bialskiego. Charakter 
konferencji był informacyjny. szło o wzajemne 
porozumienie się względem potrzeb ludności w 
najbliższej przyszłości, i tu obraz okolie powo- 
dzią nawiedzonych przedstawił się bardzo smutno. 
a nawet daleko gorzej, aniżeli kiedykolwiek przy- 
puszczano. Zasoby żywności są już obecnie w 
wielu miejseowościach do szczętu wyczerpane, 
ludność pozbywa się inwentarza, a nawet i sprzę- 
tów, domaga się od dworów zarobku ; te zaś po- 
wodzią do ubóstwa doprowadswne, dostarczyć go 
nie są w stanie. Ostateczny rezultat konferencji 
jest, że zanim z wiosną roboty publiczne dadzą 
ludności zarobek, potrzaba bedzie w powiatach 
gachodniej części kraju przesało 70.000 ałr, BA 
jej wyżywienie". 

Suma ta wydaja nam się lekko obliczoną, a 
nadto tyczy się wyłącznie tylko ludności zacho- 
dnich powiatów, po Rzeszów i Jasło. 

Wschodnich zaś powiatów jest przynajmniej 
12 takich, które na przednowkowe wyży;- 
wienie ludności wymagać będą po 3 -4 tysię- 
ty, jakoto Stryj, Staromiasto, Turka, Sambor, Rudki, 
Przemyśl, Jurosław, Bóbrka, Rohatyn. Żydaczów 
Stanisławów i Sanok. Brzeżańskie również cierpi 
już teraz niedostatek w okolicach wzdłuż I.ipy. 

Można tedy przyjąć, że z fanduszu, prze- 
znuczonego przez Sejm, 100.000 ałr., tj. połowa 
musi pójść na zapomogi w gotówce, przycze.: 
należałoby obmyśleć mniej biurokratyczny spo- 
sób rozdawania. W powiecie Bóbreckim bo- 
wiem, gdy zr. rozdawuno włościanom kilkugulde- 
nowe zapomogi, chłopi zwołani na miejsce roz- 
dawniotwa (np. w Chodorowie), dwa dni mu- 
mieli czekać na wypłatę, i prawie całą zapomogę 
otrzymaną zostawili po szynkuch za RIrawne, 
podczas czekaniu „borgowane”. Rzecz dziwna, 
nikt z funkcjonarjuszów Wydziału powiatowego 
mis zwrócił na to uwagi — choć byłyto istne 
żarty zupemogowe. 


Jeszcze o głosowaniu 


nad wnioskiem Rufa. 

Tutejszy organ linderbankowy w jednym z 
ostatnich numerów oburzał sę na p. Hfausnera 
z powodu jego nieobecności w wiedeńskiej izbie 
poselskiej podczas głosowaniu mad wnioskiem 
Rufa w sprawie noweli o należytościach skar- 
bowych. 

Przypuszczaliśmy, że oprócz p. Hsusnera je- 
szcze kilku innych posłów polskich było nieo- 
becnych—nie mając jednak pod ręką oficjalnych 
W mt a. ml się ze sprostowa- 
niem twierdzeń wożnego z Lipdrrbanku. 

Przewidywania nasze były słuszne—urzędo- 
wa (rascia Lwowska numer 87, donosi bowiem: 
raeciw wnioskowi głosowało Koło polskie w 
łczbie 40— a nieobecni przy głosowaniu byli 
Bartoszewski, Hausner, Roman Potocki, 
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Żumojski, W. Dgieduszycki, Kozło- 
wski, Bloch i Rappaport. A więc urzę- 
dowy organ przyznaje, Że oprócz Hausnera niv- 
obeenych było podczas głosowania w izbie je- 
szcze siedmiu człouków Koła polskiego. 

Nie rozumiemy tylko, dlaczego i spóźnieny 
relurat gazety urzędowej jest  niedokładnym. 
Wiadomo bowiem, że Koło polskie liczy 606 człon- 
ków, krzesło po á. p. Hierodyskim i p. Reczyń- 
skim, który złożył mandat, jest opróźnionem, zo- 
staja więc 58 posłów, „Gazeta lwowska", nie 
wymieniając posłów po imieniu pisze, że 45 po- 
słów głosowało przeciw Wnioskowi Rufa, ośmiu 
było mieobecnych, cóż jądnak stało się zresztą 

każdym razie wynika ztąd, że lokaj lander- 
bankowy naiwnych swoięh czytelników wprowa- 
dzić chciał w błąd, przedstawiając rzecz w fał- 
szywam świetle i zwalajęe całą winę jedynie na 
p. Hausnera. 

Ą cóż myśli dawny redaktor, a obecnie fa- 
mulus w liberji o pp. HBartoszewskim, Potockim, 
Kozłowskim, Zamojskieą i Rappaporcie ? 

Skądże ci panowie mają być wyjęci z pod 
obowiąska słynnej solidarności Koła polskiego? 
Chyba tylko pp. Kosłowski i Rappaport, którzy 
zdaniem wacystkich ledsi, transwersalnie 
nie myślących, dówao już powinni byli po- 
składać mandaty. 


Z prowincji. 


Stanisławów 15. lutego. (Prof. Źclechowski. 
Tow. ruskich dam. Z kroniki karnuwałotcej.) Pan 
profesor Engeniusz Żelechowski (autor wydają- 
cego się właśnie rusko-niemieckiego słowniku) le- 
ży już od dwoch tygodni ciężką złożony chorobą. 
Wszyscy obawiają się bolesnej katastrofy, która 
dla ruskiej inteligencji sprowadziłaby niepowrotną 
stratę. Słownik p. Zelechowskiego wymagać bo- 
wiem będzie jeszcze cały rok intenzywnej pracy. 

Towarzystwo ruskich dam, które się tutaj w 
grudniu zescłego roku zawiązuło, zamierza obecnie 
w lokalu ruskiej czytelni urządzać przez cały 
post literackie wieczorki na których będą czyta- 
ne cv czwartku rozprawy z literatury, gospodar- 
stwa i t. p. Do współudziału zaproszeni są tak- 
że członkowie ruskiej czytelni. 

Obecnie i w naszem mieście przegłuszają a- 
cha karnawałowe wszelkie prace. Powiem tu 
nieco o muzykalno - deklamatorskim wieczorku, 
który się odbył dnia 15 b. m. na dochód rns- 
kiej czytelni. 

Idąc za przykładem Lwowiunck postanowio- 
no i tutaj porzucić kosztowne toalety i dbać 
więcej o część duchową lub choćby zabawową 
Uproszono więc znanych już w Tarnopolu i Brze- 
żunach śŚpiewnków z Denysowa pod  kierowni- 
ctwem zn komitego znawcy śpiewu i muzyki ks. 
Witoszyńskiego (z D-nysowa), który nie szczę- 
dząć trudu przybył z Íl śpiewakami do Stanisła- 
wowa, by dać dowody, do jak znakomitych 
rezultatów można dojść wytrwałością pracy. 

Tych 11 chłopaków z Denysowa w siermię- 
gach śpiewało wyśmienicie. Znawcy muzyki nie 
mogli się nadziwić, jak można było prostego 
chłopa, który nigdy niesłyszał wykwintniejszej 
muzyki, doprowadzić do takiej doskonałości, do 
takiej koloratury i cieniowania głosów. 

Prócz tych chórów występywała na tym 
wieczorku po raz pierwszy zRana już z wieczor- 
ków we Lwowie panna Bażańska córka kompo- 
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żytora „Otesi“. Panna B. nader sympatyczna 
młodziuchna osobu, zachwyciła publiczność mia- 
łością i pewnością gry, dając przytem dowody 
niezwykle wydoskonalonej techniki w tak tru- 
dnych utworach jakim jest n. p. koneert Men- 
delsohna i NH. rapsodya Liszta. brat i siostra 
Szankowscy zas zaczarującym śpiewem swoim o- 
sobliwie w duecie Kiickona: „Barcarola* dziwnie 


harmonijna urządzili produkcję, która w uniesie- 


nie wprawiła wszystkich obecnych. Solowym śpie+ 
wam odznaczyła się panna Helena Szankowska, 
a panna Natalin Litwinowiczówna oddeklamowała 
z głębokiem uczuciem „wschód słońca* Iwana 
Franka. Na zakończenie części muzykalnej pani 
Lewicka wraz z ks. Kumanowskim odeegrali wy- 
bornie utwór Sehnablła: „Im Kastanienhain*. 
Później rozpoczęły się tańce: 70 par, liczba ja= 
kiej jeszcze w sali kasynowej dotychczas nigdy 
niebywało. Czysty dochód z wieczorku tego wy= 
nosi 150 złr. : 


Sanok 14. lutego. (Brak adwokatów.) : Ogólne 
słyszeć się tu dają narzekania, na brak adwoka- 
tów. Wprawdzie jest tu obecnie dwóch, a to ^r. 
Iskrzycki i dr. Gaweł, lecz gdy jeden z nich 
prowadzi sprawę jednej stronie, a drugi w spra- 
wie tejże występywać niechce, bądź z osobistych 
względów, nawała pracy, lub przeszkody innej 
nacenczas strona zmtszona jest udawać się do 
Przemyśla, Wskutek tego, ża na okół w promie- 
mu kilkunastomilowym, w miejscach powiatowych 
jak Lisko, Brzozów, Bukowsko, Rymanów, Bali- 
gród i Bircza nie ma żadnego adwokata, przeto 
strony z tych wszystkich miejscowości udają się 
do SuBoka. Gdy zresztą już z lym października 
1586 r. otwarty zostanie w Sanoku sąd obwodo= 
wy, sądzę, że gdyby obecnie który z panów adwo- 
katów osiadł w Sanoku, nietylko  skorzystuliby 
na tem mieszkancy, lecz także i jemu powodziłoby 
się świetnie. 


(©. L.) Żótkiew 15 lutego. (Niesłuszne ad- 
monicję dla księży ruskich. Nekrolog Ba- 
gyljanina. — Straż ochotnicza. — Kronika zapu- 
sina). Ostrą admonicję ze strony gr. kat. bisku- 
piego konsystorza w Przemyślu z wezwaniem do 
wytłómaczenia się otrzymało kilku ks. probo- 
szczów tutejszego dekanatu za nieprzestrzeganie 
wydanego przed kilku laty okółnika biskupiego 
w sprawie krzyżów trójramiennych, w którymto 
okólniku ks. biskup Stupnieki usuwania starych 
krzyżów trójramiennych wprawdzie nie zaleca, 
lecz stuwiania nowych jak najsurowiej zabrania. 
Admonicja ta bolesna dosięgła między innymi 
także ks. proboszczów z Macoszyna Aleksandra 
Sanockiego i Michała Gruszkiewicza z Bo- 
janca. 

Admonicji tej, 


udzielonej obu powyższym 
kapłanom opinja publiczna w żaden sposób wy- 
tłumaczyć sobie nie może, gdyż obaj mają w 
całym powiecie famam catholicissimorum sacer- 
dotum. Za czysto katolickiemi dążnościami obu 
tych kapłanów  przemówią najlepiej same 
fak ta. 

I tak odnośnie do ks. Ssnockiego zaznacza» 
my, że właśnie od chwili przybycia jego do Ma- 
coszyna zniknął z wielkiego ołturza w cerkwi fi- 
ljalnej w Soposzynie krzyż trójramienny, który 
zastąpiono krzyżem jednorumi-nnym; od czasu 
objęcia probostwa w Macoszynie przez ks. Sa- 
nockiego zaczęto 
obehodów precesjonalnych, jak np. na reznrekcj 
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Boże Ciałe, w monstrancji, której szyzma zupełnie 
nie zna, a której dotąd w Macoszynie nawet nie 
było, ks. Sanocki dopiero maaczył parafjan swo- 
ich śpiewania suplikacyj, których przed jego 
przybyciem nie śpiewano a które są wybitnem 
znamieniem prawdziwego katolickiego ducha w 
cerkwi, nareszcie na nowej murowanej cerkwi w 
Macoszynie błyszczy już z daleka katolicki krzyż 
jednoramienny, co tekże jest zasłogą ks. Sano- 
ckiego, albowiem, gdy jeden z gospodarzy maco- 
sżyńskich, członek kokta budowy cerkwi na 
jegdnem z posiadzen komitetu sprzeciwiał się o- 
sadzeniu na cerkwi krzyża jednoramiennego, u- 
trzymując w swej zuchwałości szyzinatyckiej, że 
władyka przemyski pod tym względein nie ma 
mie do rządzenia, gdyż krzyż trójramienny to 
nasz krest, ks. Sanocki złajał ostro tego obała- 
muconego apostoła szyzmy a nawet z posiedze- 
is za drzwi wyprosił. 

Odnośnie do ks. Gruszkiewicza w Bojańca 
faceta loquuntur, że proszony, by poświęcił trójra- 
mienny krzyż, wystawiony we wsi przy drodze 
pokryjomu przez jednego ze swych  parafjun, 
prośbie tej odmówił. 

Wobec faktów powyższych admonicja udzie- 
lona obu tym kapłanom musi się przedstawiać 
jako wynik jakiejś grubej pomyłki lab nikcze- 
mnego oszczerstwa, która o ile jest niezasłużoną, 
o tyle więcej boleć musi tak samych oba tych 
kapłanów, jak i tych w»zystkich, dla których o- 
baj są wzorem prawdziwych katolickich kapła- 
mów, jakich, daj nam Boże, jak najwięcej. (Wy- 
padałoby życzyć, aby ta wojna o krzyże, zda- 
niem naszem zupełnie bezzasadnaa, raz ustała. 
P. Red). 

W Krystynopolu zmarł z początkiem t. m. 
ke. Teodozjusz Florjański, bazyljanin, przed laty 
katecheta przy szkołach ludowych w Żółkwi. 
Zgoda, harmonia i miłość braterska, jaka panuje 


w Krystynopolu między duchowieństwem oba 
obrządków, najlepiej się uwydataiła w całym 
swym blasku na pogrzebie nieboszczyka, gdyż 


nietylko Że oprórz miejscowych także i ks. Ber- 
nardyni ze Sokala na pogrzeb przybyli, lecz 
madto ponieśli oni na swych ramionach trumnę 
od bramy cmentarnej aż do grobu. Ta rzadka 
filadeifia między obu zakonami różnych obrzęd- 
ków była podniętą dla ruskiego proboszcza z 
Niebieczowa ks. Sajka do wygłoszenia nad gro- 
bem ślicznej mowy o błogich skutkach jedności 
i miłości między duchowieństwem obu  obrząd- 


ków. Podniosłego przemówienia tego słuchały 
wielkie tłumy ludu wiejskiego, między którym 
nieboszczyk zażywał wielkiej popularności. 

Na dzisiejszum walnem zebraniu ochotni- 
czej straży ogniowej „Sokół* wybrano 
przewodnikiem p. Plomera, pens. rotmistrza 
a jego zastępcę p. Jaworskiego. Wybór tem u- 
ważać należy jako bardzo pomyślny, gdyż p. 
Plomer, jako były wojskowy, wdrożony jest do 
ładu, karności i porządku, a właśnie tych kar- 
dynalnych przymiotów każdego stowarzyszenia 
brakowało dotąd naszej straży, która wlokła 
dotąd żywot niejaki i w której hełmach nieje- 
dnokrotnie gołębie się wylęgały. Znana energja 
p. Plomeia i jego stanowczość są rękojmię, że 
ochotnicza straż żółkiewska pozbędzie się wkrót- 
ce dotychczasowej ślamazarności i ospałości i 
zajmie stanowisko, na jakiem była w pierwszych 
latach swego istnienia. 

P. Eustachy  Holiakowski, wydelegowany 
przez wydział centralny do zreorganizowania Łół- 
kiewskiego oddziała stowarzyszenia rękodsielni- 
ków „Rodzina“ rozwiązał w dnia dzisiejszym tín 
oddział. P. H. zabrał się szczerze do poruczo- 
nego mu zadania, nie szczędził ni trudów osobi- 
stych ni kosztów, połączonych z kilkukrotnym 
z Bojańcu do Żółkwi przyjazdem, lecz wszystkie 
te jego zabiegi i perswazje wymowne rozbiły się 
o wielką członków apatję. 

W obecnym karnawale Żółkiew  rozhulała 
się na dobre. Przez cały osas karnawałowy od- 
bywały się co tygodnia jużto wełniane wieczorki 
w Czytelni miejskiej, urozmuicane produkcjami 
muzykalno-wokalno-deklamacyjnemi,  jużto for- 
maine bale w kasynie wojskowem, oprócz licznych 
zabaw po domach prywatnych i balu dziecinnego, 
na którym się pokazało, że malcom płci obojga 


prędzej lezie w nogi mazur, walec lub polka, 
niż kali- lub ortografja do głowy. Nareszcie 
u schyłku karnawału w zmęczonych od tanów 


do upadłego grzywiastych lwach i lwicach żół- 
kiewskich zapulsowało uczucie miłosierdzia, które 
znalazło praktyczne zastosowanie w sobotnim 
wieczorku, urządzonym na korzyść ubogich. 

Pod basłam „dla ubogich“ nogi nabrały 
świeżej gibkości i elastyczności, obszerna sala 
kasyna zaroiła się od padobnych danserek i 
szpetnych danscrów, 28 par nóg posunęło po 
szklistej posadzce i wytańczyło dla 
przeszło 100 zł. Dzięki przeto miłosierdziu, w 
nogach poczętamu, uhodzy żołkiewiey rozpoczną 


post nadchodzący spożyciem przynajmniej po- 
rządnego śledzia beczkowego, mając w nim pe- 
wne wynagrodzenie za ślinkę, którą przez cały 
karnawał połykali. 

Jak zawsze, tak i tego roku, nadesłała p. 
z br. Borkowskich Niezabitowska, właścicielka 
Butya, Ra ręce matek Felicjanek 50 zł. na rzeca 
kuchni ludowej. 

W składach siana przy ulicy Turynieckiej 
znaleziono 6. bm. zwłoki Firynia Birbana, rodem 
z Torynki, lat 40 mującego. Birban, pozbuwio- 
ny utrzymania przez odprawienie ze służby, za- 
lazł w siano jeszcze przed 3 miesiącami i tamže 
zamarzł. 


jerzy Brandes 


miał w tych duiach trzy odczyty w Warszawie. 
O pierwszym niewspomiaaliśmy dla tego, że był 
or po prostu powtórzeniem odczytu wiedeńskie- 
go o lityraturze duńskiej, którego piękną treść 
podaliśmy już wtedy, o dwóch drugich «a$ w 
których znakomity krytyk mówił o romantyzmie 
we Francji wystarczy powiedzieć kilka zdań, 
gdyż zapatrywania Brandesa na ten okres BĘ 
dokładnie znane z „lIlauptstrómmungen*. 
Prelegent rozpoczął swój wykład tem, że 
trzy głównie pierwiastki złożyły się na wytwo- 
rzenie francuskiego romantyzmu. Z tych dwa 
były natury bardziej twórczej, trzeci opozycyj- 
nej. Rewolucyjna sukcesja wolnomyślnych pojęć 
i bohaterska epoka wojen napoleońskich użyźnily 
wyobraźnię młodych pisarzy i zbudziły w nich 


zapał do idsi niezależnych i niepowszednich 
uezuć. 
2 drugiej znów strony zmateryalizowane 


społeczeństwo epoki lipcowej zrodziło romanty- 
ezną opozycję w młodych entuzjastach. Rozsze- 
rzone przywileje, zniesienie społecznych mono- 
polów, przedostanie się handlowo-przemysłowych 
przedsiębiorstw w ręce świeżych i ruchliwych 
sfer mioszcznńskich, zaprzątnęły naród sprawami 
ekonomiczno-materjalnemi, Powstające zus poko- 
lenie pisarzy wykołysnne na świeżych napoleońe 


! skich legendach i jaskrawych, niezwykłych czy» 


) 


nach rewolucyjnych, nie mogło 
poziomem zinaturyalizowknego 


zgodzić się z 
pokolenia w 0- 


ubogich | gólneści. 


W ten sposób liezay zastęp wysoko uzdol= 
nionych poetów i artystów wystąpił na widownią 


p A Z ER 


Że HE. 


przez 
Guy de Manpassant. 
(Dokot cze ie). 
Gaston du Boys de Lucelles, był to mło- 
dzieniec z dobrej szlachetnej rodziny, który 


straciwszy po rodzicach odziedziczony majątek, 
i zrobiwszy tysiące nie bardzo honorowych dłu- 
gów, szukał nowego jakiego sposobu, do zdoby- 
cia sobie potrzebnych ma pieniędzy. 

I oto znalaz? czego szukał. 

Piękny, przytem zdrowy, choć hulaka, wydał 
mi się odpowiednim dla mej pacjentki małżon- 
kiem; zresztą, w przyszłości, można było przy- 
uścić, ża zadowolniłhy się tylko pieniędzmi. 

rzychodził w konkury do pięknej idjotki, która 
nawet, zdawało się na nim robi pewne wrażenie. 
Przynosił jej kwiaty, całował po rękach, siadał 
u jej nóg, wpatrując się z tkliwościę w jej oczy; 
ona jednak na to wszystko nie zwracała naj- 
mniejszej uwagi, i nie odróżniała go nawet od 
innych otaczających ję osób, 

Małżeństwo zostało zawarte. 

Możesz sobie wyobrazić, jak moja ciekawość 
zostuła poruszoną. 

Nazajutrz przyszedłem do Berty; chciałem 
podpatrzyć czy nie dojrzę w jej twarzy pewnego 
wzruszenia. Lecz znalazłem ją podobną do tej, 
jaką była wczoraj, cała jej uwaga skierowaną 

gła na wskuzówki zegaru. On przeciwnie, zda- 

wał się byd nią bardzo zajęty, i usiłował przez ró- 
żne pieszczoty i żarty, jakie czynić się zwykło 
s młodemi kociętami, ożywić w niej wesołość i 
uczucie : 

Nad to mie mógł znaleść nic lepszogo. 

Oåwiedzałem często młodych małżonków, 
dostrzegłem wkrótce, ża młoda kobieta rozpo- 
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znawała męża, i rzucała na niego łakoma, takież 
same, jak na słodkie potrawy spojrzenia. 

Zwracała uwagę na jego poruszenia, roz- 
poznawała chód jego w sąsiednim pokoja, lub 
na wschodach, klaskała w dłonie, gdy wchodził, 
a twarz jej rozproimieniała się błyskiem szczęścia 
i żądzy. 

Kochału ge całem ciałem, całą duszą, 
duszą kaleki, całem sercem, całem 
dnem zwierzęco-wdzięcznem sercem, 

Doprawdy, byłto dziwnie uroczy i nalwn 
obraz prostej namiętności, namiętności cielesnej, 
lecz czystej zarazem namiętności, jaką natura 
wlała w stworzenia, zanim człowiek powikłał ją 
i przeinaczył przez różnorodne odcienia uczucia. 

On jednakże znudził się prędko tem pię- 
knem, gorącem, lecz niamam stworzeniem. Prze- 
pędzał z nią noce, w dzień jednak nie pokazy- 
wał się jej prawie. 

Zaczęła cierpiać biedaczka. 

Z okiem wlepionem na wskazówki zegaru, 
czekała na niego od rana do wieczora; nie zaj- 
mowała się już nawet godziną Śniadania i obia- 
du, gdyż mąż jej jadał zawsze po za domem w 
Clermont, w Chatel Guyon, w Royat, gdziekol- 
wiek, byle nie u siebie. 

Wszystkie inne myśli, wszystkie pragnienia, 
wszystkie wyczekiwania, wszystkie inne niewyra- 
żne nadzieja, rozpierzchły się w jej umyśle; go- 
dziny, w których go nie widziała, stawały się 
dla niej godzinami mąk śmiertelnych. Niezadługo 
nie wracał już i na noc. Przepędzał swe wie- 
czory w casino Royat i nie wracał do domu, aż 
o świcie. 

Nie chciała kłaść się do łóżka przed jego 
powrotem. Siedziała nieruchoma na krześle trzy- 
mając wciąż oczy utkwione na  obracające się 
powolnie wskazówki bronzowe zegaru. 

Zdaleka już rozpoanawała stąpanie jego ko- 
nia i zrywała się gwałtownie z siedzenia, a gdy 


całą 
swem bie- 


wchodził, niemw jak widmo, 
palcem na zegar, jak gdyby 

— Patrz, jak już późno l 

On zaś zaczynał lękać się tej kochającej i 
zazdrosnej idjotki; jak każde bydlę, zaczął wpa- 
dać w wściekłość, 

Uderzył ją jednego wieczoru. 

Weswuno mię do niej. Rzucała Bię, wyjąc 
przytem okropnie, w strssznym napadzie bólu, 
gniewu czy może namiętności—pie wiem. Czyż 
można odgadnąć, co dzieje się w tych znrodko- 
wych mózgach! 

Uspokoiłem ję przez zastrzykiwanie morliny, 
zabraniając ię zobaczenia już kiedykolwiek 
tego człowieka ; zrozumiałem, iż małżeństwo przy- 
prawi ją o śmierć niechybną. 

Wówczas, dostała obłąkania! Tak, mój dro- 
gi—biedna ta idjotka została warjatką! Myśli 
zawsze o nim i wyczekuje na niego. Czeka na 
niego całe dnie i noce, obudzona, lub nawpół 
senna—zawsze, Śpostrzegłszy, iż chudnie, i wi- 
dząc, że wzrok jej uparty, nie odwruca się ani 
na chwilę od zegaru—usunąłom je wszyskie % 
doma. 

Tym sposobem, odjąłem jej możność racho- 
waniu godzin, saukania bez końca w mglistych 
wspomnieniach chwili, w której on kiedyś przy 
chodził. Mam nadzieję, iż pomału zabiję w niej 
to wspomnienie, zagaszę ten błysk myśli, którym 
był rozpalił kiedyś z tyloma trudnościami. 

Zrobiłam kiedyk jedno doświadczenie. Poka- 
załom jej mój zegarek, Wzięła go do ręki, przy- 
patrywała mu się przez chwilę, poczem znozęła 
w straszny sposób krzyczać—juk gdyby widok 
tego małego przyrządu obudził magle jej pa- 
mięć—cokolwiek już uśpioną. 

Dziś, chuda jest —— aż litość bierze na nią 
patrzeć; oozy ma xapudłe i błyszczące. Cho- 
dzi ciągle, bez ustanku, jak zwierzę uwięzione w 
klatce. 

Kazałem zakratować okna, założyć wysokie 


wskazywała mu 
chcąc powiedzieć : 


po""yy =. NY" "FM da aa 


tem śmielej, że miał już oparcie w dziełach 
Sootta, Byrona i Hoffmana. 

Jako typowy wyraz wojującego romantyzmu 
ówczesnego, uważa prof. Brandes dramat Wi- 
ktora Hugo Ernani, który mimo swych roman- 
tycznych szerokich skrzydeł jest realnym. 

Prelegent przedewszystkiem  scharakteryzu- 
wał Wiktora Hugo na podstawie pierwszych je- 
Go prac poetycznych „Les feuilles d'Automne“ i 
„Los orientales“. 

W jednej i w drugiej spotykamy się z uczu- 
ciami szerokiemi, dodntniemi, pozytywnemi, t. j. 
z uczuciem humanizmu j braterstwa. Jednem ze 
źródeł psychicznych, która zasilały owe uczucia 
był rodzinny nastrój poety, jako gorąco kocha- 
jącego męża i ojca. Kto jak on silnie kochał 
dzieci własno, ^ jako poeta posłannictwo swoje 
właściwie pojął, nie mógł być obojętnym na lo- 
sy ludzkości całej. 

Wiktor lugo przezwany przywódcą szkoły 
romantycznej, był nim, jako twórca nowych form, 
jako atleta, kruszący pęta klasyczne. Był nim i 
dlatego, że najważniejsze idee ludzkość obcho- 
dzące wypowiudał z nieporównaną siłą. Obok 
Wiktora Ilugo wymienia prelegent Musseta. 

Poeta ten był wcieleniem wszystkich ety- 
cznych właściwosci i zboczeń epoki. Mozczaro- 
wauio krańcowe, niewiara zupełna, szukanie za- 

omnienia w wybrykach rozpustnej młodości, 
ilustrują życie i pisma jego. Jeżeli Wiktor Ilugo 
budził adorucję i podziw ogólny, to Musset zy- 
skał gorytszą popularność; w każdym bowiem 
calu istoty swojej był tem, czem była moralne 
jego otoczenie. 

Świadomie, czy bezńwiadomie żył tak jak 
żyła większość jego otoczenia. Pisał tak jakby 
otoczenie pisało, gdyby było poetą i nie miał 
najmniejszego zamiaru ałów swoich krępować 
jakimkotwięk względem rumieniącego się konwe- 
Dansu. 

To też niesforny temperament pisarza, wła- 
dającego potężnem piórem, skruszyć może bez 
śladu dotychczas panujące formy klasyczne. I 
właściwym pogromcą tych form był Musset; sta. 
nowił bowiem z niemi sprzeczność krańcową z 
jednej strony, a z drugiej potrafi? przykuć do 
siebio współczesnych wszystkiemi ponętumi po- 
etycznego pióra, które maczał w usposobieniu i 
mastroju ówczesnej społeczności. Ukazując siebie 
RÓ ROOT. iii | W... l m) 
okienice, i przymocować krzesła do posadzki, a- 
żeby nie mogła wyglądać jego powrotu I 

Ach! biedni rodzice! Jak  bulesna 
dolu | 


ich 


Weszliómy na wzgórza; doktór odwrócił się 
i rzekł: „Patrz ztąd na Riom“. 

Miasto ciemne i ponure, miało pozór stare- 
go, odwiecznego grodu. Po za niem, jak okiem 
rzucić, rozciągała się zielona, olbrzymia pła- 
ssczyzna, porosła lasami, zusiana wioskami i 
miastami — a dalej, gubiła się w lekkiej mgle 
miabieskiej, przejrzystego horyzontu. Zdala, na 

rawo, długie pasmo wysokich gór, ciągnęło się 
aleko z wierzchołkami, jakby mieczem równo 
obciętemi. 

oktor począł wyliczać mi miejscowości i 
góry, opowiadając historję każdego po kolei. 

Nie słuchałem go — myśl moja zajęta by- 
ła biedną obłąkaną — nie widziałem nie w o- 
koło siebie * wal niej. Zdawała mi się unosić 

duch słowrogi, po nad tą całą olbrzymią 
przestrzenią. 

Zapytałam raptownie. 

- A wnim co się stało — z nim, 
mężem ? 

Przyjaciel mój, trochę zdziwiony, po chwi- 
towym namyśle odpowiedział: 

— Żyje w Royat i pobiera pensję, jaką mu 
wyznaczono. Szczęśliwy jest — hula. 

Gdy powracaliśmy wolnym krokiem ku mia- 
stu, zasmuceni i zamyśleni obydwaj, wysunął się 
szybko lekki powozik angielaki, ciągniony przez 
konia, czystej krwi angielskiej. 

Doktor uchwycił mię za ramię. 
— Patrz, to on — powiedział. 
Dojrzałem tylko popielaty pilśniowy kape- 


z jej 


duaz zaunięty cokolwiek na ucho, po nad dwoma 
aserokiemi ramionami, ale wszystko razem ukry- 
rid się przed memi oczyma, w tumanach gęstego 
a Esu. 


KUBJER LWOWSKI. 


i swoje poematy, pokazywał społeczeństwu wła. 
any jego portret, pałen łudzącego podobieństwa; 
nie więc dziwnego, że mu się przyglądano s nie- 
przepartą siłą, a odwracano od klasyczności, w 
której ani jednego, choćby najdrobniejszego rysu 
swego nie dostrzeżono. 

Prelegent skreślił wyrazistemi linjami słyn- 
ny stosunek między Mussetem a panią George 
Sand, która nie mały wpływ wywarła na jego 
nieszczęśliwy temperament. 

Ze skreślonego tego stozunku dokładnie po- 
znać było możua zarówno charakter poety jak i 
poetki. 

Jerzyna Sand, podobnie jak Musset, choć w 
innym kierunku, porwała się na formy istaieją- 
ce i jako kobieta odczuwająca socjalne położenie 
kobiety, jako poetka smiała, w obrenie płci nie- 
wieściej, kruszyła piórem bez miłosierdzia okowy, 
jskiewi Świat i odwieczaa cywilizacja spętała 
kobietę. I ona też, życiem swem prywatnam, 
zwyczaje, jakiemi przeszłość kobistę otoczyła, 
profanowału, aby ich uroku, albo raczej niety- 
kalności dotychczasowej pozbawić. W pismach 
swych obok niepospolitego artyzmu formy, uka- 
zywała kobietę w różnych położeniach społe- 
cznych i morslnych, aby przedstawić w formie 
literackiej, nieszczęśliwą, w przekonaniu jej, do- 
lę kobiet. 

Zarówno Musset i Sand zadanie swe speł- 
niali pod wpływem nieprzepartego bodźca, pod 
wpływem siły wulkanicznej, domugającej się wy- 
dobycia na wierzch. 
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Z fundacji im. Zahorekiego wakoją dwa sty- 
pendja (po 800 i 200 gid.) dla uczniów rolnictwa, 
jedno na 300 gld. dla nuzniów chemicznej lub 
mechanieznej technologji, i jedno na 200 gld. 
dla nezniów szkoly przemysłowej. Kandydować o 
nie mogą tylko uczniowie narodowości polskiej i 
rk. wysnania. Podania zaopatrzone metryką, świa- 
dectwem przynależności i ńwiadectwami zzkolnemi 
æ ostatnich dwóch semestrów należy wnosić do n. 
a. Namiestnictwu w Wiedniu w terminie do d. 25 
bm. (lntego) za podrednicewam naczelnika dotyczą- 
cego zukładu naukowego, gdzie kandydat uczę- 
SZCZA. 

Pobyt marszałka w Krakowie. Państwo Alfrado- 
wie Miliescy podejmowali dnia 15. b. m. przyby- 
łych na wezwanie marszałka Zyblikiewicza do Kra- 
kowa. prezesów Rad powiatowych, ucztą wieczorną, 
na której prócz gości z marszałkiem krajowym, 
znajdowało się wiele osób z miasta, Po dziewiątej 
zasiedli zebrani do wieczerzy, podczas której go- 
spodarz wniósł toast na cześć marszałka Zyblikie- 
wicza, w którym podniósł sposób niezwykły, a tak 
prawdziwie obywatelski, w jaki spełnia ou zadania 
pobliczne, i zaznaczył właśnie te praktyczne środ- 
ki, którewł się posługnje, a między niemi osobiste 
zetknięcie się x władzami autonomicznemi ! ich 
przedstawicielami. Za taką sposobność osobistego 
zetknięcia się i porozumienia, daną właśnie teraz 
w ważnej dla kraju sprawie, podziękował mowca 
marszałkowi i wyraził z naciskiem życzenie, które 
kraj cały podziela, aby marszałek Zyblikiewicz 
jak najdłużej przewedalczył i stał na ozele ustroja 
autonomiosnego naszego krajn. Marszałek powstał 
i w kilku słowach zaznaczył, że łatwo jest spel- 
niać zadania pabliczoe, mogąc się oprzeć na ta- 
kich mężach, jak ci, którzy stoją Ba czele nazzych 
Rad powiatowych i mogąc liczyć na ich poparcie i 
współudział; = takimi współpracownlkami zawsze 
jest miło i pożytecznie zetknąć się; dziękując za 
przybycie prezesów, wniósł marszałek zdrowie go- 
spodarstwa, u których przybyli znaleźli tak miłe 
przyjęcie. Dnia 16. b. m. zań prezesowie dali obiad 
wspólny o godz. Jciej w „hoteln Saskim* dla mar- 
szałka. 

Objaw zapustny. Bożek miłości rozigral się na 
dobre pod koniec karnawału. W estatnich dniach 
akojarzyłe się we Lwowie mniej więcej okoła 250 
małżeństw. W jednym x przedmiejskich  kodciołów 
przed trzema dalami sawarty został zwiąaek mal- 
żeński pomiędzy 76-letnim mężem — a 17 letnią 
panną. Pan „młody* — jeżeli się można tak wy- 
rauijć, jest siwy jak gołąb, i mógłby być co naj- 
mniej dziadkiem, jeżeli nie pra panny młodej. Po- 
myślalby kio że jakie majątkowe kombinacje połą- 
czyły tę parę? Nie, skojarzyła ich miłość, która 
oczaaćm i nujstarsze serca ogniem miłości okropnie 
rozpala. . 


a odno aduinkióko 
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Kronika karnawałowa. (8. M.) Poniedziałkowy 
piknik, a właściwie wieczorek towarzystwa musy« 
oznego zapewne g powoda licznych zabaw domo» 
wych nie powiódł alę pod względem liczby ueże> 
atników. Szczególnie pleć piękna ogólnie uskarsała 
się na brak daaserów. Mimo to jednak około BĄ 
par bawiło się do późnej godziny, tańczyć pod 
dsiarskiem przewedałetwem p. Budzynowskiegy, 
Zapowiedziany kulig sapewne tylko dla brakn śniega 
nie przyszedł do akutku, a szkoda. gdyż byłby ats 
zapewne nie mało przyczynił do ożywienia cokol. 
wiek może zanadto spokojnej zabawy. 

Bai kostjumowy Koła artystyczno - literackiego 
w Krakowie mniej nieco liczay niż w poprzedałich 
latach tego rodzaju bale, nie nstępował im co de 
ilości i doborn kostjumów, oraz ochoczej zabawy. 
Bal rozpoczął p. Wołodkiewicz s księżną Windisch- 
grnetz, w drugiej parze p. Paweł Popielz księżną 
Cecylją Lubomirską, w trzeciej p. German s p. 
Gadomską itd. Bezpośrednio po zainaugnrowaniu 
balu wspomnionym polonezem, nastąpił polonez kor 
stjamowy w 15 par, prowadzony przez p. Abrahar 
mowicza z p. Germanową. Wśród koatjumów wzię: 
tych z różnych epok i narodowości, odznaczały się: 
bogaty strój dworski włoski z XVI. wieku, Towa- 
rzysz pancerny, ułan z czasów ks. Józefa, strój 
albański i oryginalny kostjum dwóch Kotek. W ka- 
drylach I mazurach, któremi dowodził p. Antonie- 
wicz, występowało około 50 par, a zabawa prze- 
ciągnęła się do godziny Gtej. Marszałek krajowy 
dr. Zyblikiewicz zaszczycił w późniejszej nieco go- 
dzinie bal swoją obecnością. 

Kulig nieudały. Do pana Jacentego, obywatela 
jednego z przedmieść stolicy andpełtwiańskiej sa- 
chodziła każdej prawie niedzieli i świąt gromadka 
młodzieży =æ innych przedmieść a i z miasta nie- 
kiedy, gdzie przy szklance, kieliszku i hai monijce 
wesoło się bawiono w towarzystwie nadobaych 
przedmieszczaneczek. Nie potrzaba dodawać, że 
każdy miał już panią serca swego. Karnawał więc, 
który tak mile przeszedł wypadało skończyć czemś 
oryginalnem i nader wesołem. Zebrali mię więc pa- 
nowie z przedmieścia i z miasta na naradę, coby 
zrobić dla należytego uczczenia ogólnie poważane- 
go gospodarza, pana Jacentego. Jeden z miejskich 
zaproponował kulig, który widział raz w teatrze 
na „Strasznym dworze i naczytał się nleraz e tem 
w gazetach: wyłożył rzecz całą towarzyszom za- 
baw, i zdecydowano się. Kostjnmy  pościągano w 
większej części od „kolędników“ z przedmieścia, 
a resztę wypożyczono. W jednym x ostatnich esa- 
lonych dni karnawału, zebrała się tedy gromadka 
nieopodal w sąsiedztwie. Doprzebierano się. posa- 
kładano maski i s „harmonią“ na czele wyruszono 
do domn pana Jacentego, który nie domysłając się 
figlu jakiegokolwiek, ćmił aobia spokojnie fajcczkę 
obok komina, dumając o Wwszystkiem I o niczem. 
Dumania jego przerwał hałas jakiś | szczekanie 
psów na dziedzińcu. Zaledwie jednak podniósł się 
z mydelka, aby wyjść i zobaczyć przyczynę hałasu, 
otwarły się drzwi i gromada wpadła do izby. Pan 
Jacenty przeraził alę w pierwszej chwili, aż ma 
julka z uat wypadła, zajął pozycję obronną pod 
ścianą i w duchn szeptał „Pod twoją obrone". Na- 
gle jeden z kuligowców  przcbrany za żydkau, wy- 
sunął się i rozpoczął swoją oracje. Panu Jaoente- 
mu rozjaśniło się w głowie, zmarszczył brwi. pięść 
zacisnął, splnugł przez zęby i pełen odwagi sawo- 
łał: „Ja tu w moim domu kolędników mie potrze” 
buje, gromniczna już minęła i po kolędsie aię nie 
chedzi*. Mowca zgłupiał na takie argumentum i 
spojrzał po towarzyszach, wsuwając się machinać- 
nie między mich, znaną mn była bowiem siła pie- 
ści puna Jacentego. „Wynoście mislę zaraz, char- 
laki, bo jak złapię buczka, to aię nawet w ówie- 
conej wodzie nie omyjecie*, powtórzył gospodarz i 
zrobił garagem roch kn ścianie przeciwnej, gdzie 
stała wcale pokażna laseczka. W jedną: ohwilł m 
iaby jak wymiótł, pozostał tylko sam pan Jacanty, 
spiawając i kloąc kolędników, chodzących po gro- 
maicznej. 

Z życia towarzyskiego. Dnia 15. b. m. w Kra- 
kowie odbył się ślab dr. Julinsza Kleeberga, sba- 
rosty powiatowego w Trembowli, z panną Marją 
Pfeiffer, córką śp. Emila Pfeifira, niegdyś ad wekata 
i posła do Rady państwa I p. Róży s Podrackieh. 

Z balu kostjumowego w kole literaokiem. A. „Wy- 
obraż sobie co mi się stało! chciałem niepostrze- 
żenie nścisnąć rączkę mojej Melanii i sobwyciłem 
łapę jej starej ciotki, ktora mnie nienawidzi.“ B. 
„Rzecz prosta, że na balu, gdzie jest tylu litera- 


tów, omyłki drukarskie zdarzać się muszą, * 
Koń spłoszony. Do kowala przy ulicy Lindego 
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prayprowadsił wezoraj rano parobek parę koni wres 
z bryczką, celem podkucia tychże. Konie wyprzę- 
gnieto i zabrano się do zrobienia podków. Tymoza- 
som jeden koń, posłyszawszy w kuźni stuk młota, 
począł się niepokoić i zanim spostrzeżono, że się 
plłoszy, wybieg! przez otwartą bramę na ulicę I po- 
pedził ulicą krętą i placem halickim w górę. Szezę- 
ściem prawdziwóm, że obeszło się bez wypadku, 
właśnie bowiem, gdy spłoszony koń wybiegał z bra- 
my, spieszyła do szkoły gromadka daleci, która 
tylko przez instynktowne niejako przyciśnięcie się 
do mura kamienicy przeciwległej uniknęła szwankn. 
Kowalowi rzeczonema radzimy, że przy kuciu koni, 
zwłaszcza płochiiwych, bramę zamknąć należy, aby 
nziknąć możliwych nieszczęść, 

Trujące oukierki, Pani D. żona urzędnika, kn- 
piwszy przedwczornj m handlarza uliczaego cnkier- 
ki, tanie a dnżo, po powrocie z targn do dowa, 
rozdała takowe dzieciom. W kilka godzin po zje- 
daenin tych lakoci, dziatwa zaczęła się nskarzać na 
ból w źołądku. Następnie pokazały sł inne obja- 
wy zatrucia. Ostrzegamy  pabliczność przed pudo- 
bnemi cukierkami. 

Odczyty dla kobiet. Zeszlej środy miał odczyt 
dr. Oskar Widman „O bygienie narządn oddecha- 
ula”. — Szanowny prelegent opisał dokładnie pła- 
ca i wytłnmaczył cały proces oddechania, wskazu: 
jąc na warunki prawidłowego odbywania sią tej 
czynności, — wyjaśnił jaki ndział bierze skóra 
ludzka w procesie wymiany soków, przedstawił zna- 
czenie tak zwanych stacyj klimatycznych, a przy- 
toczywszy bardzo wiele zajmających azczegółów w 
formie nader jasnej a jędrnej, zakończył swój gron- 
townie obmyślany, wykład. wykazując konieczność 
utrzymywania świeżego powietrza w pomieszka- 
niacb. 

Następny odezy* p. Ludwika Wierzbickiego p. 
t. „Nitka złota używana w tkaninach dawnych ére- 
dniowiecznych i tegoczesnych*, odbędzie się we śro- 
de dnia 18go lntego o godzinie 5tej w sali ratn- 
azowej. 

Mianowanie. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał zastępcę proknratora krakowskiego, Willibalda 
Prussnigga zastępcą starszego prokaratora w Kra- 
kowie, a adjunkta siłowego w Rzeszowie Dyonl- 
sego Pogorzelskiego zastępcą prokuratora w Tar- 
nowie. 

Sędziami powiatowymi mianowani następnjący 


adjuokof: Edward Hermanowiex z Jaworowa w Lu- 


łowiskach: Otton Sauerqnell z Sadagóry w Store- 
żyńen; Tytus Sięgalewicz (poseł na Sejm krajowy) 
z Zabłotowa. tamże. 

Przeniesieni zostali na własne żądanie : zastęp- 
ca proknratorB, Władysław Zaklika s Tarnowa do 
Krakowa: sędzia powiatowy, Marcin Chorzemski z 
Zabłotowa do Stryja; sędzia powłatowy, Aleksan- 
der Btobiecki z Luntowisk do Ląki. 

Ns koncert hr. Zichyego popyt za biletami jest 
tak wielki, że dodatkowo urządzono w sali dwie 
loże, każda na 5 osób, po cenie 25 złr.; dostać mo- 
żna w księgarni p. Gabrynowicza. 

Dia sprostowania pomyłki spowodowanej pogo- 
dobieństwem nazwiska donosimy, że członkiem wy- 
działa „Resnrsy urzędniczej" jest p. Karol d' Endel, 
kaneelista przy c. k. urzędzie wymiaru należytości, 
a p. dr. Karol Ezgel, sekretarz c. k. prokaratorji 
skarbu, nie należy wcale do „Resnisy urzędniczej”. 

Zguba. Na zchodach kamienicy pod 1. 3 przy 
alicy Akademickiej, znaleziono pndełko płaskie kar- 
tonowe, zawierające garnitur sztucznych kwiatów 
paryskich, mianowicie maki. Niewiadomy właści- 
ciel zechce zgubę swoją odobrać w naszej Admi- 
uistracji. 

Dostaws żywności. ©. k. Zarząd zakładn kar- 
nego we Lwowie roszplsał pod dnłem lOgo lutego 
1885 1. 396 licytację celem dostarczenia Żyw Ao- 
dci kerzernej przez óAwięta wielkanocne dla 


"zdrowych i chorych więźni wyznania mojżeszowego 


w c. k. zakładzie karnym dla mężczyzn we bLwo- 
wie, tj. na ozas od 31 marca do 7 kwietnła 1885 
roku. Oferty pisemne do tej licytacji wniesione być 
mają najdalej do dnia 26 lutego 1885 r. w Zarzą- 
dzie zakłada karnego, gdzie tsż bliższe warunki 
lieytacyjne przejrzane być mogą. 

t Z Turynu otrzymaliśmy kartkę pośmiertną 
donoszącą o Śmiarci Wiktora Augustyna Alenko- 
wilcza, który tam zmarł d. 13 bm. licząc lat 76 
życla. Zawiadamia o Lem najbliższa rodzina zmar- 
łego: Bzyłańscy-Zienkowicze i państwo (Jarozzi. 

O śp. Zlenkowiczu wspominaliśmy uledawno, 
gdy z powodn haln techników we Lwowie przysłał 


pod adresem towarzystwa politechnieznego 100 l- 


rów, jako członek tegoż towurzystwa, Interesujący 


się żywo wszystkiemi sprawami ojczyzny. By? on 
inżynierem cywilnym w Turynie, i podobno właści- 
cielem jakiejś fabryki. 

Jeszcze jeden z fiłaretów. ale nie krakowskich. 
Ksawery Turski, zmarł w dniu b. m. w ma- 
jątkn swoim Poradnnin w powiecie lidzkim (guber. 
Wileńska), uczeń Tomanza Zana, serdeczny przyja- 
ciel Ignacego Dumejki i Odyńca; ś. p. Tarski był 
typem prawego obywatela, złasznie też cieszył się 
miłością | szacunkiem współziemiac. Urodził się w 
rokn 18032 w majątku Kamionki w pow. nowo- 
grodzkim, kształcił się w Mińska I Wilnie, gdaie 
również przebył stadja uniwerzyteckie. Przechodził 
jak i wszyscy jego towarzysze różne koleje loso, po 
czem osiadł na wsł, gdzie zajmował się rolnictwem 
i literaturą. Wiele ntworów jego drukowanych w 
dawniejszych wydawnictwach wileńskich. później 
zaś w Kronice Rodzinnej | Kalendarzu Ungra. Z 


wielkiem zamiłowaniem 8. p. Tntski oddawał się 
rolnictwa, wypełniając wołne chwile prczekładami 
Bchlllera, Weinen i innych znakomitych poetów. 


Ożeniony był z Kmilją Jandziłłówna, córką low- 
ezego młonims»iego I z nią w zeszłym rokn obcho. 
dził jabilensz złotego wesela. Prócz wdowy zmarły 
pozostawił po zabie syna Konrada I córkę Aleksan- 
dra Brzozowską, 

W Rzymie zmarł kardynał Chigi. Zmarły po- 
chodził ze znakomitej rodziny książąt rsymskich, 
która wydała dwóch papieży. Za Napoleona TTI. 
Mousignor Chigi był nuncjuszem w Paryża -. wr. 
zaś 1856 delegatem papieskim na koronację Ale- 
ksaudra II w Moskwie, w przejeździe zatrzymał 
się w Warszawie i przebył dal kilka w Wilanowie 
u br. Angnstów Poteckich. Niebawem po tej misji 
do Rosji mianowany kardynałem — zachował do- 
bre wBpomnienia z Polski i liczne z Polakami sto- 
aunki. Mniej z natury dyplomata, posiadał wielką 
powagę księcia rzymskiego z roda i dostojności 
kościelnej. 

Na licytecję w krakowskim sądzie krajowym 
wystawione są dobra Radwanowice. Cena 47.230 gid. 

Z powodu burdy redutowej w Śtnnisławowie o- 
trzywaliśmy nastepująco pismo: 

„Przed niedawnym cznsem pojawiły sie kore- 
spondencje w Kurjerie lcowskim, w Gazecie Na- 
rodowej, w Nowej Rejormie i to Gazecie polskiej 
czerniowieckiej pisane ze Stanisławowa, a oplaują- 
ce znjście, jakie miałem mieć na redacie strażackiej, 
która sie dnia 2 Intego rb. odbyła. 

Ponioważ artykuły te nbliżająy mojej czci i 
memu poczucin narodowemu jako Polaka, spodzie- 
wam zię Że sgan, Redakoja uleodmówi mi przyjęcia 
tego krótkiego sprostowania w lamach swego dzien- 
niks, choć trochę później uwzględniając to, że cało- 
wiek obrażony w tem co ma najdroższego tj. w po- 
czncia swojej uarodowości, nie może zachować tyle 
zimnej krwi, aby napisać sprostowanie zupełnie 
objektywne, kwalifiknjące się do dzleaników, niero- 
biąc wycieczek ostrych | osobistych przeciw kore- 
spondentora ze Stanisławowa, którzy tendencyjnie i 
z prawdą niezgodnie cały fakt przedstawili — a 
chcąc nadać całej rzeczy popularności, posnuęli się 
aż do tego stopnia, iasynunjąc mi znieważenie na- 
rodowości, do której sam całem sercem należę - 
czego dałem jaż dowody. 


Opinja publiczności inteligentnlejszej miasta 
Stanisławowa, oceniła odrazu cały fakt zajścin ja- 
kie miałem na redacie strażackiej należycie, mia- 
nnjąc go zwykłą bnrdą, napadem przez człowieka 
w niepoczytalnym stanie, a podjadzonego najpraw- 
dopodobniej przez nieprzyjazne mi żywioły, mające 
do male niechęć z powoda obniżenia kredytów w 
Alji banku anstro-węglorukiego, której tu naczelni- 
kiem jestem. 

Zajscie całe, którego padłem oliavą, redukuje 
dv tego, że przez Indywidnum maskowane ijak siy 
zdaje dobrze podochocone, z którem popraednio I 
słowna nia mówiłem, zostałem w sposób brntalny 
opadnięty, pod pozorem  jakobym je obraził, u tem 
samem | narodowość polską znieważył -- cofnyłem 
się werwawszy strad ogniową do zcoblenia porząd- 
ku I zażądałem demaskowania napastnika. 

Jak się pokazało był to handlarz czy pomo- 
enik tntejszego handlarza wieprzów, człowiek któ- 
rego w życin przedtem sui znałem ani z oim mó- 
wiłew. Nie mając zamiara żądać niemożliwej od 
tegoż satysfakcji, poszedłem do domu, a daplero z 
prawdą mijających się korespondencyj dowiedziałem 
mię, co zajAć miało i o co chodziło. Koresapondeneci 
bowiem wyraźnie się cieszyli nadzieją, że stanę 


się ulemożebnym w Stanisławowie. że kredyt wieln 
malkontentom skrócony napowrót się podniesie, I ta 
wyjańulopa myśl azasadalia twierdzenie, że ów czło- 


wiek któremu żadnej 
mnie nie dałem, był 
wników moich. 

Z powyższego przedstawienia przyjdzie Szan. 
Redakcja do przekonania, że cały fakt zajścia opi- 
sany w dziennikach, jest wymysłem bujnej fantazji 
korespondentów, a jako dowód niechaj postaży sa- 
łączone oświadczenie wgo dra Ignacego Kamiiskie= 
go burmistrza tutejszego. 

Najboleśniej dotknęły mię korespondencje w po- 
czacin mojej narodowości. Lecz trudao, tu sam się 
brenłć nie mogę. 

Twórvom zaś kotespondenoyj za Stanisławowa, 
którzy myślą, że tą drogą dojdą do pożądnego ce- 
ln pozbycia się z tąd mojej osoby, mówię: Więkaza 
miłość Boska, jak słość ludzka. Tyłus Wild na- 
ogelnik fljl banku anstr-węg. 

Dolączone a wyźwspomnalane pismo opiewa : 

„Na podstawie złożonego mi przez naczelnika 
straży ogołowoj raportu, oświadczam stanowczo, że 
fakt zajścia na reducie strażackiej na dniu 2 bm. 
w Stanisławowie odbytej, mylnie i z prawdą nle- 
zgodnie w dziennikach przedstnwiono. Stanisławów 
14 Intego 1885. Dr. łgnacy Kamiński burmistrz. 

Co do kwestji poczucia narodowego p. Wilda 
objaśniają nas osoby, na których zdaniu polegać 
możemy. iż pokrzywdzony złożył dowody swego pa- 
trjotyzmn w chwilach najgorętszych dlu naroda, bo 
podczas powstania w r. 1863, 

Brody 16 Intego. Raski narodowy teatr pod 
dyrekcją Blberowicza I Hryniewieckiego, któremu 
publiczność vaszn w zeszłym roku swoją symputję 
okaznła, zawita tomi dniami znowu dlo miasta na- 
szego na dwnnuńcie występów. Towarzystwo to jest 
niezaprzeczenie najlepsze z teatrów prowincjonal- 
nych odznaczające się doborowym personalem. Na- 
leży się przeto spodziewać, žo publiczność nasza i 
w tym roku toatr ten w każdym względzie we- 
spi ze. 

W Brzeżsnach odbędą się w wielkim poście 
b. r Odezyty publiczne, urządzone stara- 
niew oddzłałn brzeżnńskiego Towarzystwa pegugo- 
gicznego : 

Odczyt 1. W niedzielę 32 lutego b. x. prof. 
Rawer. „Wychowaaie w Polece w XVII, wiekn*. 

2. W niedzielę 1 marea b.r. prof. Władysław 
Wasjilkowski. „Znaczenie gimnastyki jako środka 
wychowawczego i krótki pogląd nn jej rozwój”. 

3. W niedzielę 8 marca b.r. prof, Taljan Na- 
salski. „Życiorys Tarasa Szewczenki”. 

4. W niedzielę 15 marca b. r. prof. Alojzy 
Btolner. „Zycie I dziela Jana Kochanowskiego”, 

5. W niedzielą 22 marca b. r. dr. Stanisław 
Śchiitzel. „Krótki pogląd na hlstorją Bocjaliama*. 

6. W niedzielę 28 marca b, r. profosor Karol 
Rawer. „(iłówne kierunki poezji polskiej w okrenie 
Stanisława Augusta Poniatowskiego“, 

Odezyty odbywać się będą w sali kasyna mie- 
szozańskiego. Początek każdego odozytn z uderze- 
niem godziny 7 wieczór. 

Czysty dochód z tych odczytów przezauaczony 
na cele oświaty. 

Chajdery w Krakowie. Diczba chujderów w Kra- 
kowie wynosila w r. 1884 wedlug wykazów, jakia 
magistrat namiestnietwu przedłożył 22 koncesjony- 
wanych. Do tychże nczęszoznło w v. a. 482 chłop- 
ców I 118 dziewcząt, na 1.808 chłopców i 1.816 
dziewcząt, według przymasu szkolnego obowiązu= 
nych de uczęszczania do szkół ludowych. Zwraca 
nwagę ogólną, 1% przymusowi szkolnemu czyni za- 
dość 719 chłopców, podczas gdy dziewcząt 1,636 
aczęszoza do szkół pablicznych. W dalicji mamy 
trzy rodzaje chajderów: chajdery talmad-tora dla 
uczniów szkół Aredolch, następnie chajdery z wy- 
łąozną nanką języka i veligji mojżeszowej, w koń- 
en chajdery miesznne, gdzie obok nauk hebrajskich 
nozą Bię chłopcy Izraoliacy Innych także przedmio- 
tów szkolnych. Magistrat, o ile uam wiadomo, xe 
względu aa zapełnie wystarczującą lezbe chnjde- 
rów, odmawia udzielnuln koncesji na chajdery, —- 
Liczba 22 chajdorów koncesjonowanych w r. L886 


przyczyny do napaści na 
narzędziem w ręku przeci- 


| wzmogła się do cyfry 25, w skutok udzielonia kon- 


cesji na rekurs stron przez numiestnietwo. 

W przystępie szaleństwa rzuolłn się w Wiedniu 
16-letnia Frieda Stern x trzeulego piętra na ulico. 
Frieda cinrpiuła od czasu do czasa na obłęd, Owe- 
go dnia zostawszy tylko » I4d-letnią ałostry w do- 
mne, nagle wśród rozmowy rzuciła się przez okno, 
zanim slostra zdołała ją przytrzymać, Bledaczka 
jeszoze żyjo, ale nadziei na wyzdrowienie nie ma 
żadnej. 

Awantury studenckie. 4 Zurychu donoszą: 39. 


stycznia br. dwaj politecunicy załamali się przy 


ślizgawce na jeziorze. W kilka dni później wydo- 
byto z pod lodn ioh trupy, a studenoi tak z poli- 
techniki jak ceż z uniwersytetu, postanowili ofi- 
ojalnie wziąć ndział w pogrzebie. Wysłałi więc de- 
patację do dyrektoratów ażeby nrzędownie odwe- 
tano na ten dzień odczyty. Dyrektor politechniki 
odmówil temu żądania, .wskntek czego po pogrze- 
bie stndenci wyprawili mn kocią muzykę. Policja 
wdała się w tę rzece, przyszło do bójki, przy któ- 
rej jeden stndent został aresztowany. Koledzy jego 
wystąpili tak gwałtownie przeciw policji, że dyre- 
ktor polecił uwolnić go na słowo honoru. ZA uwol- 
nionym jednak wysłał policjanta, żeby go nie spo- 
doil Ee Oczu, To oburzyło studentów do tego stopnia, 
Ż6 od kilku dni nie przychodzą na odczyty I grożą 
przeniesieniem fia do inuego miasta jeżeli nie o- 
twzymają satysfakcji. Trndno przewidzieć jak się 
calan sprawa skonczy, tymczasowo całe miasto za- 
nlavmowane jest okecesnmi atrajknjących studentów 
i ciągłemi awanturami g policją. 

Po 22 latach. Do wiedeńskiej policji zgłosiła 
sig 8go bm. niejakn  Frnestyna Haas z prośbą o 
ochronę przeciw mężowi, który zagraża jej życiu. 
Pani Hans dodała, że mąż wygadał się raz przed 
nią, i» przed laty zamordował swego chlebodawcę 
unzwiskiem Roy, Przywałuy Haar, 42-letoł mechs- 
nik, początkowo przeczył wszystkiemn, lecz w koń- 
on powikłał aig i złożył częściowe zeznanie. Mia- 
nowiołe zezuał on, IŻ w tskn 1863 wraz z dwoma 
Innymi ramordował Kwya, a trupa jego wrzncił do 
stndni. Teden z morderców nazywać się miał Ka- 
rol Krenzer, a policja skonstatowała, że ów Kren- 
zer zmarł w dumu obłąkanych. Drugiego spółnika 
Haus, nie chca Inb nie może przypomnąć sobie na- 
zwiska, Zarządzone śledztwo wykaże oile jego xe 
znania są prawdziwe. 

Proces rozwodowy  miljonowego giełdzisty T., 
znjtanje obecnie cały Paryż. Pan T. zażądał roz- 
wodu nn podstawie wiarołomstwa żony, która je- 
dnak stanowczo twierdzi, iż jest niewianą. Pan T. 
raŃ opowiada w swojej skardze co następaje: Za 
poriudą lekarsy wysłał ou zeszłego roku żonę swo- 
Ją do Tronvllle. Tam poznała I pokochała pani T. 
młodego Normundczyka, pięknego jak Apollo, loos 
głupiego jak stołowa nogi. Kiedy przyszło wracać 
do Paryża, zakochana zobleta poleciła kuchankowi 
eby za oiy tam przyjechał, zapewniając, iá snaj- 
Asie sposób wprowadzenia go w dom. W istocie 
zaraz po przyjeździe wręczyła mu przez slnżącę 
prdałko z pieracionkiem, polecając żaby, skoro prze- 
czyta w pewnej gazecie ogloszenie jakoby ona pier- 
śclonsk zgubiła, Egłosił się jako rzetelny znalazca. 
W ten sposób sądziła, iż z łatwością zdoła osznkać 
mężn. Rzeczywiscłe na dragi dzień opowiedziała 
pani T. mężowi z płaczem, iż zgubiła pierścionek 
marvęczynowy i poleciła zgnbę ogłosić w dzienni: 
kach. Mąż nełnchał, n ua drugi daień Normand- 
ayk rgłosił się jaż do niego jako znalasca. Paa 
T, wprowadził go do pokoju żony i po przedsta: 
wiaulu zapytał niewinnie. gdzie jest pierścionek » 
NA to nalwny Noimandczyk nie wiele myśląc, wy- 
dobyl z kieszeuł piericień — wraz s pudełkiem! 
Pau T, wiedząc prsecież, Re pierścionka nie nosi 
się na palon wraz z eskatolką, domyślił się całej 
historji i dlatego żąda rozwodn. 

Projekt nowej ekspedycji polarnej. W „New-York 
Tribiine“ podaje porucznik Grealy nowy plan do- 
tarcia do bieguna północnego. Za nejudpowiedniej- 
anh droge uwnga on drogę na „Franz -Josopha-Iand". 
Ma ona wszólkie warunki potrsebne do takiej wy- 
prawy. bo tu jest ląd połączony, ciągnący się kn 
północy, a ku zaohodowi otwarty, tu jest przystęp- 
ny port obok lodu doskonałego do wypraw na san- 
kach. Dodwiadozonie J.eigha Smitha w podróżach 
1850-81 I 82 poczynione nie pozwalają wątpić, że 
parowcem dobrze wyokwipowanym można rok rocznie 
dotrseć do Frans-Josephs Lando. Fanna obfita kra- 
ju daje dońć pożywienia. Oddalenie wybrzeża poło- 
dniowego Frans Josephsiandu i północnego wybrze- 
%a Nowo) Zemlji wynosi mniej więcej 180 mil. 
W rasle nieszosęścia jest możebny odwrót w tło- 
daiach. Weyprecht po opasznzenia Tegetthoffa w r. 
1874, a Leigh Smith w roku 1889, po stracie 
„Plry* przebyli tę drogę szczęśliwie. Greely spo- 
dziewa slo, że ekspedycja angielska oblerze sobie 
“to drogo | poleca nà naczelnika wyprawy inżynie- 
“ra Molvllla,. Dwa okręty z 60 ludźmi, mogą zupeł- 
nie wystarosyć. Jeden z nich powinien aimować w 
Porcis Eira, lab w Innym punkole bezpiecznym, 
drugi dottmeć tak daleko jak to będzie możebne 
przes Anatrio- lnb Rewlinson-Sund, albo wsdłuż 


zachodniego wybrzeża Franz-Josephs-landu ku Cap 
Ludlow, Okręty należy zaprowiantować ua 3 lata, 
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ale w razie mieprzychylnej simy, lepiej powinny 
wrócić i powtórsyć próbę w rokn przysałym. 

Biura małżeńskie. Z okasji pewnego procesn, 
wyszly na jaw sajmnjące szczegóły o paryskich 
binrael małżeńskich. Zajmającą mianowicie jest na- 
stępnjąca manipalacja. Jedno z takich binr podało 
do wszystkich dajenników lakonicene ogłoszenie o- 
piewające: „Zagraniczna sierota — siadm miljonów 
--- osobiste przedstawienie”. Setki łacwowiernych 
zgłosiły się na to ogłoszenie. Właściciel ajancji 
wziąwszy od każdego 50 franków na koszta, da- 
wał mu Adres opiekuna owej sieroty. któremu prze- 
dewazystkiem kazał przedstawić się. Kandydat 
wohodził do mieszkania, którego kosztowne a po- 
ważne urządzenie podniosło jeszcze wiarę w mil- 
jony. Ta przyjmywał go wysoki, sędziwy starzec 
z miną jenerala na pansji i badał jego stosunki 
familijne I td. Wreszcie oświadozył mn, że ze swej 
strony godzi się nu oddanie mn miljonowej pupilki, 
wymawia sobie jednak tyle a tyle prowizji z któ- 
rej pewna część od 100 do 1000 franków z góry 
ma być niszczoną. Otrzymnwszy prowizję opiekun 
zapraszał kandydata do jakiejś podejrzanej hrabiny 
na wioczór, przyrzokając zapoznać go tam z swoją 
pupilką. W istocie prezentacja następuja a mło- 
dzieniec oczarowany jest wdziękami swojej przy- 
smłej. Stara jej nie podobnć, znosl prozenta, sło- 
wem ndajo zakochanego lnb nawet w istocie atajo 
się nim, bo „sierota“ jest ezarującą. 

Romans trwa tak dłago, jak dłngo młodzie- 
niec ma jeszcze coś do dania. Naciąga go ajent, 
naciąga go oplekuu, a piękna sierota przyjmuje 
drogie prezenta jak pomarańcze. Kiedy młodzieniec 
zniszczył się już zupełnie, otrzymuje list od opie- 
kung, w którym ten donvsi mn, że niewdsięczna 
jego papilka, usgle nciekła z jakimś oficerem, sa- 
brawazy ze sobą mlljony. Czasami jeżeli młodzie- 
niec podał o sobie fałszywe uuczegóły, rzecz koń- 
czy się w ten sposób, że opieknn obsypnje go wy- 


rzutami, iż go osznkał a rawer pozornie grogi 
skargą. Personal tskiej ajencji oprócz opieknna, i 
„sieroty* poslada także właściciela binra wywia- 


dowezago. Ajent daje młodzieńcowi do srozamienia, 
iż opiekun sieroty w tym a tym biurze zażądał 
informacji co do jego osoby. Milodzieniec spieszy 
więc do binra i daje ajentowi ostatni grosz, żeby 
tylko informacja wypadła Gobrze, Wyczyskani w ten 
sposób prawie nigdy nie mają odwagi wystąpić ze 
skarga. obawiając się sami największej kary, jaką 
dla Paryżanian jest śmieszność, 

Wierność psa. W Cafè Carini, w Medjolanie 
naiłował onegdaj jeden e gości otrnć się kawą, do 
której wsypał trucizuę. Po wypieln kawy Diezna- 
jomy padł omdlnły na posadzkę. Odwieziono go do 
szpitala, gdzie wnet przyszedł do siebie, jednakże 
uszwiska swego wymłenić nie chciał, Na drogi 
dzień zjawił się w szpitałn pies, który tak długo 
atał po korytarzach. aż odsznkał swego pana, w 
osobie owego samobójcy, Najdziwniejszem jest, że 
podczas owej sceny w kawiarni pies woale nie był 
obecnym. 

100-letni proces. W r. 1780, podczaa zdobycia 
Krymu, przywłaszczył sobie książę Potemkin dobra 
tatarskie, nnówczas uiewielką mające wartość, 
obecnie jednak szacowana aa 5 milionów rubli. Po: 
sykodowani wnieśli skargę i proces toczył się przez 
95 lat. Wreszcie zapadł wyrok skazujący spadko- 
bierców Potemkina na zwrot dóbr. Spadkobiercy 
wnieśli rekura, który dotyohosas nie zostai zała- 
twiony. Ostateczny wyruk zapaść ma jednak w tym 
roko, 

Poeta ambsssdorem. Bazi! Alexandri, zwany 
„Tumnóskim Holnem*, mianowany został ambasado- 
rem rumuńskim w Paryżu. Jak wiadomo otrzymał 
Alexandri przed kilkoma laty w Paryżn pierwszą 
nagrodę, przy konknrsie o najlepszą odę na romań- 
ską razę. 

Morderca ze skąpstws. Bogaty włościanin z 
Romatschachen w Śtyrji, nazwiskiem Józef Sohware, 
poślnbił niedawno drugą żonę. Z pierwasógo mał- 
żeństwa miat Sohwars 5 dzieci, któremi draga żo- 
na zajęła się z czułością prawdziwie macierzyńską. 
Hchwarcowi to się nie podobało, gdyż mimo swego 
bopaotwa był on do tego stopnia skapym, że oue- 
stokroć dzieci przymierały głodem. Stąd ciągłe 
sprzeczki między malżonkami. Zokazji takiej sprze- 
czki skąpiec wpadł w furię i przebił żonę nożem, 
trupa zaś wrmnojł do stndni, gdzie go na dragi 
dzień znaleziono. Nąsiedzi, którzy słyszeli wrzawę 
w móieszkanin Schwarzów jednogłośnie wskazali na 
Sohwarza jako na mordercę żony. Przyaresztowany 
włościanin od razn przyznał słę do czynn. 
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Raport policyjny, Aba Litwak, krawiec zgubit 
21 zł. mianowicie dwie noty po 10 zł. i notę je- 
dnoreńskową. Zgubiono także conto ootrente na 
1000 złr. wystawione na imię Karola Godlewieza, 
płatne tylko w kasie tutejszego z ogólno-rolniczo- 
kredytowego Zakładu; oprócz tego zastawniczą kar- 
tke Zakładn zastawniczego i kredytowego do L. 
96730 na srebrny zegarek za 4 zł. zastawiony. 


Znaleziono na ulicy Szpitalnej klnoz od wert- 
leimuwskiego pokojowego zamka. 


NEKROLOG. 


Bzegery żal zostawił po sobie é. p. Franci- 
szek Rużiczka, który ciesząc się zdrowiem rzad- 
kiej czerstwości, nagle l2go b. m. w 63cim roku 
życia został powołauy przez Najwyższego. Jaka 
długoletni naczelnik oddziałn komercjalnego i binra 
reklamacyjnego tutejszej dyrekcji rachu kolsi Ka- 
rola-Ludwika, znany był w szerszych kołach, szczę- 
gólnie knpieckich: a wszystkich, którzy mieli z nim 
jakąkolwiek styczność, jednał sobie uaczynnością i 
rzadką uprzejmaścią. Jaku przełożony był tak pray- 
jacielskim i łagodnym dla nwoich podwładnych, iš 
ogólnie go szanowano i kochano. Czech z roda, 
był on przez węzły rodzinne i 27-letni pobyt w Ga- 
licji złączony z naszym krajem, w którym i z daw- 
niejszych łat. kiedy bywał nacze!nikiem stacji w 
Wieliczoe, Jarosławiu i Rzeszowie wieln pogosta- 
wił przyjaciół, W licznym orszaku żałobnym znaj- 
dowała się także reprezentacja gminy Podwoło- 
czysk, która mając sposobność poznać w nieboszczy- 
ku połączone załety człowieka i nrzędnika, obok 
wieńsów ofiarowanych przez sfery kolejowe, takcie 
wieniec złożyła. — Niech ma będzie lekką ziemia, 
dla której synów okazywał się zawsze prawym 
wapółobywatelem. 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego” 


Praga 1%. lutego. Politik potwierdza, że roz- 
prawa budżetowa w Radzie państwa rozpocznia 
się dnia 28. b. m. 

Londyn 17 lutego. Z Kairu donoszą o po- 
głosce, że zdrajca Gordona Faragh basza został 
stracony na rozkaz Mahdiego. 

Tryest 17 lutego. Z Batawji (aa wyspie Ja- 
wa) donosi konsul austrjacki o wybuchu cholery. 


Teatr, literatura i sztuka 


Teatr. Znakomicie nbawiła się w poniedsiałek 
poblicznońć na wybornej farsie H. Bissona „Depu- 
towany z Bombignac.* Od drngiego aktu, prowa- 
dzonego œ nadzwyczajną wecwą, śmiech w amfte- 
atrze prawie nie ustawał, a od czasu do czasa 
wybnchał niepohamowany. Sztuka DBissona przypo- 
mina wprawdzie założeniem „Meža na wsi“, ale 
w przeprowadzenin odznacza salę większą obfitością 
pomysłów i sytnacyj komicznych. Sam pemysł wy- 
kierowania arystokraty i konserwatysty na depu- 
towanego partji radykalno-robotniczej jest świe- 
taym w swoim rodzaju | można sobia wyobrasić, 
jakie on robi wrażenie we Francji, gdzie partje 
polityczne jaskrawo występują wobec siebie. Pierw- 
szy nkt stosunkowo do dalszych jest może trochę 
za rozwlekły, ale tem wieksze właśnie wrażenie 
wywołują dwa nastepne, prowadzone żywo z praw- 
dziwie francnskiem zacięciem. 

Kotnódja p. Blssona była u nas graua w ogóle 
doskonale, choć powodzenie swoje na naszej scenie 
gawdzięcza ona głównie p. Lubiczowi, który w roli 
hrabiego de Chantelanr umiał być żywym, lekkim 
i roztargnionym jek należy i doskonale wykłamy- 
wać się nmłał z różnych zawikłanych sytuacyj. 

Ruski artysta. Pod tym napisem reprodnkują 
Blatter fix Kunstgewerbe, redagowane przes J. 
Storeka. artykuł p. Ludwika Wierzbickiego, drake- 
wany w VII. zessycie znanej i powszechnie cenio- 
noj publikauji lwowskiego muzeum przemysłowego. 
b. n. „Wzory przemysłu domowego*, a traktujący 
wyłącznie o artystycznej działalności artysty-samo- 
nka, Jarka Szkryblaka, z Jaworowa na Pokucia. å 


Pismo literackie, pomimo licznych prób niesde 
łało się u nas dotąd utrzymać, chociaż kró 
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agzystencja dotychczas sakładanych nie jest winą 
pabliczności, ale bez kwestji, niechcemy powłedzieć, 
mienczciwie, ale absolutnie niepoczytsinego dzieu- 
mikarstwa, które systematycznie zabija miloseniem 
uónciwe i ofarne próby w tym kleranku a popiera 
tylko spekulacyjne organa księgarskie. Najlepszą 
$lustrację tego mamy w ciągłych reklamach dla 
pisma, redagowanego w sposób idjotyczny, pełnego 
absardów naukowych I literackich, które mimo to 
maAlazło laakg wobec starszych kolegów swoich, 
popierających to pismo na każdym krokn, chociażby 
&osstem sdriowego sensu i sumienia. 

Na konkurs muzyczny rozpisany przez miasto 
Faryż, a przeznaczony wyłącznie dla mnzyków 
francuskich, nadesłano 17 kompozycyj. Jury już się 
ukonstytuowało. Plerwsza nagroda wyuosi 10.000 
franków. 

Starożytne pamiątki w Sieradzkiem. „Kaliszanin* 
rospoczął druk ciekswej korespondencji, opisującej 
różne mogiły i pamiątki z różaych epok znajdujące 
wię w ziemi sieradzkiej — przytaczamy z niej niektóre 
wyjątki. 

Pierwszym przedmiotem zwracającym uwzgę po- 
dróżnego, wyjeźdżającego z Sieradza, są w lasku 
sosnowym o parę wiorst od miasta położonym, cztery 
wyniosłe mogiły, miejsce spoczynku połegłych w 1883 
x. źołnierzy francuzkich, jak Świadczą dokumenta i po- 
dacia Indowe. Dalej zasługnje na wzmiankę wo wsi 
SMmardzewie, położonej nad rzeczkę Meszną, wypły- 
wającą s jerzora Powidzkiego, pod wsią Mieczownicą, 
dłady bndowli nawodnycb, o czem przekonywają wydo- 
bywane s miejsc pierwotnie zalaoy h wodą grube pnie 
Kkąamieonemi narzędziami obciosywano od spodu, i jak 
mię zdaje opalone nieco dla zabezpieczenia od rychłego 
gnicia. Psle te bywają zwykle bankowe, brzozowe, jo- 
dowe i dębowe, długie na 5, 9, 10 — 12 stóp. 
Drzewo zgniłe jest tak dalece, że je po wydobyciu £ 
ciemi można rękami rozbierać, z wyjątkiem dębu który 
przez wpływ czasu nabrał własności hebanu. Szcze- 
gółowe rozpatrzenie sig w ustanowieniu owych słupów 
mie pozostawia żadnej wątpliwości iż na niełr leżały 
belki i pomosty, na których stały obok siebie chaty, 
tworząc na wodzie osadę, podobny do pływających 
wielkich tratew lub promów, z poustawianemi na nich 
zabndowaniami, szałasami i namiotami. 

Jeszcze jednym dowodem starożytności tej wioski 
wą przedhistoryczne cmentarzyska pogańskie, z których 
przed kilku laty wydobyto urny, łzawnice i popiel- 
mice. Prócz tego znajdywano ta niekiedy w urnach 
t6porki i młoty kamienne, wyroby se spiżn: Szpilki, 
akrętki, zwitki, z bronzowego druta. 

W operze paryzkiej odbyło slę czytanie „Cyda*, 
libretta pp. D' Ennery, Gallet i Blum, do którego 
muzykę ma napisać Massenet. Będzie to pierwsza 
epera niewydans, którą odspiewają artyści 
W. opery. 

Gottfried Selos, znany pejzażysta wiedeński 
wykonał z polecenia cesarza 4 widoki na pole bitw 
swycięzkich, stoczonych przez Austrjaków. Pojzaże 
ke przedstawiają poie bitwy pod Kolinem, górą Isel, 
widok Wiednia z Kablenbergu I widok na morze 
pod Lissa. 

Madame judio gościnnie występować będzie w 
Wiedniu od 21 —25 kwietnia i grać będzie w „Mam- 
selle Nitouche“, i „La Ronssotte", tudzież w roli 
„Ćyprjanny* i „Lłli*. 


Wiadomości polityczne 

Wiedeń 17. lutego. Cesarzewicz z małżonką 
przybył dzisiaj do hrabstwa Taaffów z gratula- 
cjami z okazji ich srebrnego wesela. Z tego 
samego powodu był u nich i książę Wirtem- 
RBerski. 

Ministerstwo oświecenia wystosowało dokra- 
jowych Rad szkolnych rozporządzenie stanowią- 
«e, że gminom nie przysłuża prawo przyznawa- 
mia ulg pod względem uczęszczania do prywa- 
taych szkół Jadowych, mających znaczenie szkół 
peblicznych. Prawo to mają tylko fundatorowie 
askół prywainych, przyznawane jednakże przez 


mich ulgi co do frekwentowania nie mogą prze- 
kraczać postanowień odnoszących się do szkół 
pablicznych. 


~ Wiedeń 17 lutego. Przyszłe posiedzenie l- 
zby panów odbędzie się dnia 24 b. m. 

raga 17, lutego. Według depeszy z Pilzna, 
w tamtejszej Izbie handlowo-przemysłowej wsku- 
tek nowych wyborów zasiadać będzie 25 Cze- 
chów i 1t Niemców. 

Budepeazt 17. lutego. Naczelny dyrektor po- 
łieji tutejszej Thaisz usunięty a na jego miejsce 
mianowany burmistrz temeszwarski Torók. 
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Berin 17. lutego. Rajchstag przyjął podwyż- 
szenie cła od żyta o trzy marki 152 głosami 
przeciw 161, od pszenicy zaś także o trzy marki 
229 głosami przeciw 113. 

Paryż 16 lutego. Na pogrzebie Juljusza Val- 

socjalistycznego dziennikarza i powieścio- 
pisarzs, powstała bójka, ponieważ kiiku studen- 
tów chciało usunąć wieniec, nadesłany przez 
niemieckich socjalistów. Dwóch studentów ra- 
niono, zresztą oprócz kilku rewolucyjnych okrzy- 
ków nie zaszło nic uwagi godnego. 

Do Temps telegrufują z Shangai: Courbet 
rozpoczął 14 bm, ogień działowy na trzy chiń- 
skie okręty wojenne, które umknęły na rzekę 
Ningpood. Rezultat walki niewiadomy. Ciężka 
mgła. (Czy nie taka jak pod Chlumem?) 

Paryż 17 lutego. Temps pisze: Traktaty za- 
warte przez komendanta niemieckiej korwety 
„Arjadny” w rozmaitych punktach Sencgalu są 
nieważne, bo terytorjum to już przedtem przez 
Frencję zosiało wzięte w posiadanie. Komendant 
„Arjadny* nie traktował z królami lecz z pod- 
władnymi. 

W Tonkinis po wzięciu Lang-Son i rozpró- 
szeniu armji chińskiej przez jenerała Briera na- 
stąpi prawdopodobnie pokój, bo trudno przypu- 
ścić, aby Francuzi po tyłu kłopotach chcieli się 
jeszcze kusić o zdobycie obozu zbrojnego, leża- 
cego już ma chińskiem teryturjum koło Lang- 
Chan. Zresztą zobaczymy. 

Łondyn 17 lutego. We wtorek miał korpus 
jenerała Earle stanąć przed Abu-Hamed, gdzie 
obecnie znajduje się 1.500 żołnierzy Mahdiego; 
plemię Gal mieszkające między Berberem a Met- 
tammeb przyrzekło Anglików zaopatrzyć w ży- 
wność i wypożyczyć swe łodzie. 

Rzym 17. stycznia. W Izbie posłów zapo- 
wiedział Sonnino interpelację z powodu odpowie- 
dzi Manciniego na remonstracje Porty, wywołane 
okupacją Massauah przez Włochy. 


Teatr hr. Skarbka 


Dziś po raz drugi „Deputoweny z Bombignao * 
komedja w trzech aktach z francozkiego H. Bissona 
i „Pan i Pani” fraszka sceniczna w 1 akcie z fran- 
cuskiego przez A. DreufuBu. 


lesa, 


= 


W kasynie miejskiem odbędzie się dziś we 
Środę dnia 18. b. m, wieczorek humorystyczny 
dla mężczyzn. Początek o godzinie $ wieczór. 
| 

Muzeum zskładu narodowego Ossolińskich od go- 
dsiny 10 do 1 codziennie; popoludnia zaś od 3 do 5 
we wtorek i piątek. Wstęp wolny. 

Muzeum przemysłowe w ratuasa Codziennie ed 
godziny 9 do 6; w poniedziałek 50 ot. w inne dnie 


80 centów. 


Lwów, z lzby handlowej 17. lutego 1885, 


Akeje za sztukę bez kupena bieżącego | płacą | sadaja 
` | 287 


Kolej gal. Kar. Lud. 300 zł. m. k.. — | 870 — 
„  lwow.-czern.-jass, 300 zł. w. a. | 216 — | 318 — 
Banku hypot. gul. po 200 zł. w. a.. . | 383 — | 988 — 
„ kredyt. galie. po 300 uł. w. a. | 837 — | 242 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Tow. kred. galie. 5 prot. w. a. . . .| 99 46 | 100 45 
" n " n > iio 91 75 13 — 
" n n " U okresowe 89 45 100 45 
m n., p, » 10841 . .| 87%) 28 25 
Banku kraj. 4'/,%, w. a. les. w 61 I 91 — 93 — 
Banku hyp.galie. 8  ,, Ww. 8. . 161 — | 108 — 
n w n n We. £6 80 97 60 
n „ nbs,» 10 prot. . 98 80 98 60 
Listy dłożne za 100 sir. 
Gal. Zakł, kr. włość, 8%, w. a. wlikwid. | 58 — 60 — 
”» » » Mh n n” 58 — 60 — 
Obligi za 100 ubr. 
SĄ Ry R gal. 5 pro. m. kk . .| 101 50 | 1032 5 
Komunalne Banku kraj. 6%, w. a. I. em. | 96 75 97 76 
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pr. w. a. . | 103 75 | 104 — 
Peżyczka „  „ 1888 4 i pół proo. | 90 60 91 
Lesy. 
Miasta Krakowa . . . . . . . .| 17 — 19 — 
„ Stanisławowa. . . . . . .| 33 80 34 60 
Menety. 
Dukat helenderski. . . . . ah’. 5 71 s Ai 
Duka! oesarski . . . . . . . . . 5 76 b 85 
Napoleondor . ' os . 97%! 9856 
Półimperia?ł . . . . . 10 —| 10 13 
Rubel rosyjski srebrny . : ul ba) 184 
papierowy . 1 81 
100 marsk niemieckich `. 60 zo | 60 00 


Kurs giełdy wiedeńskiej 


Wieden dnia 17. lutego 1885. _ |Dziciejz| Z dala 


. (godz. 1 m. 60 po pał.) BZ6 poprz 
Losy alpejskie „4... . a. "4680 | 47 — 
Atcje węg. banku kred. na 200 zł... 814 — | 818 75 
Akcje Anglobanku za 120 zł.. . . 107 50 | 107 50 
Unionbank na 100 zł, a e | 77 75 | 14 59 
Akcje koler Karola Ludwika na 210 zł. | %68 30 | 269 70 
Lombardby (kolej południowa na 200 zł. | 149% 8 14Å a 
Akcje kole! Alföld-Fiume na 200 zł. . | 186 — | 186 50 
Akcje kolei państwowej . . . . . .| 804 50 807 — 
Akcje kelo) Lwow.-Czorniow. na 200 uł. 216 50 | 216 50 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 176 50 | 178 50 
Losy premjowo wiedeńskie na 100 zł. 125 20 | 125 35 
Obligacje węg. w złocie . . . . . 10% — | 107 75 
Akcje kolei węg. zachodniej 183 — | 186 56 
Cłnańskie losy . 118 30 | 118 40 


3 proc. losy tureckie na 400 franków i E 42 BU 


Złota renta węgier. 4 proot. na 100 zł. 
Akcje Bunkveroinu na 100 zł, . . . kE A t 0 
e e! rubel papierowy . . . . 130 1 80 45 
osy premjowe węg. na 100 zł. . 8 n3 
Usposobłenie : silne. DEM p 
Wiedeń d. 17. lutego 1885. 
(godz. 10 m. 40 wieczorem.) 
Akcje kredytowe . . . . . . . .|308 50 | 803 40 
Akcje kolei Karola Ludwika . . , 270 50 | 69 -— 
AA aplłerowe . . . . . . . = — — 
isty hipoteczne gnlioyjskie 6 prow. 0 — | 0l — 
Listy gal. Banku włościańsk, A © maj — 
Napoleondory .. . , . . . . . .| 478 9 8 
Usposubienie: ałabe. 
Berlin, d. 17 lutego 1885. 
(godz. 5 m. 86 popoł.; 
Mosyjski rubel papierowy . . . . . — — ó 
Akcje austr. KR dFtawa A a e R: — =a ag 
Akcje kolei Karola Ludwika . — 
Aastrjnckie bankuoty . v .. — 1 — 


O O UM 
Tolegramy targowe s dunia 17 lutego. 
Wiedeń: Przenica za 100 kilo 8'50—975 złr.  żyte 

—— ur. Okowita 37:55—75 uli. Peszts Pszenłoa za 

100 kilo 8.34—25'— atr., rzepak —'== gł, Beslln psreulca 

16715 m., żyto — m. okowita 48'10 m., olej rzepakowy 

53.60 m. Paryż: Myka «a 150 kilo 46.60 franków olas 

rzepakowy —,— okowita —'"— fr, 

Nafta. Wiedeń 17 lutego: 18:0) do 13,75, „Brome 
6.85 do —— Hamburg: 7.10 na luty 700. — na listypad 
marzev 7.60,  Autwerpja: na luty —=—.  Nowy-York 
734. Filadelfja T*/,. 


Przyjechali do Lwowa d. 17 lutezo 1585 

Hotel FRANCUZKI E. Dietz « Lipska, F. Kupfer- 
sohmidt a Wiednia, dr. I. Witz z Sambora, A. Boznań- 
ski z Krakowa. 

Hotel ŻORZA, ©. Ursyn hr. Pruszyński z Wołynia, 
O br, Wattman a Rudy, J. S Dergheim a Ilanoweru, T, 
C. Perkins z Kołomyi, E. Berusteln z Warszawy, 

Hotel EUROPEJSKI, W. Michałowaki z Rosji, F. 
Kraus z Czerujowieo, J. Safir z Tarnopola, hr. Auersperg 
z Jarosławia, P. Romnsrkan z BResarabji. 

Hotel LANGA. J. Wąsowiozż z Jurulinieu, K. Kob- 
lor z Wicdnia, K, Kurtlor z Wlednia. 

Horel ANGIELSKI. P. Skarzyński » Zastawloc, K 
Bużyński z Rosji, J. Miaskowski z Rosji; K, Torosiowica 
z Nabèczewa, K. Menzel z Nlaketyn, EP. Lanc n Sopu- 
szyna. 


-é prere n 


Pozostała rodzina po Ś. p. Franciszku Ruzi- 
czee, starszym ekspadytorze c. k. uprz. gal. koloi 
Ksrola Ludwika, sklada niniejszem WW. PP, ja- 
neraluemi dyrektorowi, radcy dworu Sochorowi, 
dyrektorowi ruchu, radcy rządowamu Śladkowskie- 
mu, za okazane współozucio, tudzież urzędnikon: 
i służbie tejże kolei, jakotoż wszystkim przyja- 
ciołom i znajomym zmarłego, za liczny udział w 
smutnym obrzędzie pogrzebowym serdeczne pc- 
dziękowanie. 


Lwów, dnla 16. Lutego 1885, 
Matylda Paztczka, 


n rodzluń. 


Podziękowanie. 

Nie mogąc poszczególnie odpowiedzieć na 
liczne dowody życzliwości i współczucie z powo- 
du zgonu ś. p. Karola lvbrbara, wyrażamy publie 
cznie serdeczne podziękowanie imieniem całej ro- 
dziny zmarłago. 

Lwów, 17. Lutego 1886. 
Fsmilja Ehrbsrów. 


-o CJA 


(90) 


KURJER LWOWSKI 


Taryfa jazdy i fiakrów dorożek. 
Fiakry parokonne. 


I, Jazda pojedyncza w mieście lub na przedmieścia 
bez powrotu w dzień 4u ct. w nocy 45. 

li. Jazdy za wynagrodzeniem czasa a) za pier- 
wszy kwadrans w dzień 40 ct. za pierwazy kwedrsne w 
nocy 45 et. >) za każdy następujący kwadrans w dzień 20 
ct. za każdy następujący kwadrans w n cy 33 et. 

Do Lwowa przychodzą: Czas niedochodzący któregokolwiek kwadransa liczy 
się za cały kwadrans. 

iii, Jazdy na miejsce oznaczone: do łazienek 
Blanka (Kiselki], na Wysoki zamek, do Węglińskiego las- 
ku, do św, Zofii, do Żolsznej wody, na Wulkę, do stawu 
Pełczyńskiego, do Kortumówki, na Bajki, i z miasta do 
którejhądź rogatki; bez zatrzymawia się i bez powrotu 60 et. 

IV. Jazdy szczególne: a) Jazdy do lub od dworca 
której Ua kol ji, bez różnicy odległości pomieszkania goś- 
cia i użytego czasu, z lekkim pakunkiem w dzień 1 złr., w 
nocy 1 złr. 20 et. b] Jazdy na bale lub s balów podozas 
zapust 80 ct. 


Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa. .. 
Do Podwołoczysk 
„ (5 Podzamocza) 
Do Ozerniowiec. 
Do Stryja... 


T Krakowa ... 
£ Podwołoczysk . 
(na Podzamcze) 
Z Czerniowiec. . 
me Stryja . . 


Do Lwowa 
Do Wiednia. . 
bo Prus... , 


Dorożki jednokonne: 


I. Jazda pojedyńcza: w mieścia lub na przodmie- 
ście bez zairzymania się i bee powrota w dzień 2 et, w 


a SH nocy 30 ct. 
Do Krakowa przychodzą: Il. Jazdy za wynagrodzeniem CZAK: 6) za 
ierwszy kwadrans w dzień 25 ct. w nocy 30 ct b) za ka- 
źdy następujący kwadrans w dzień 13 ct. w nocy 17 et. 

lli. Jazdy na miejsca oznaczone już w taryfie 
dla fiakrów parokonnycb 39 ct. 

IV. Jazdy »zczególne : a) Jazdy do lub od dworca 
którejbądź kolei, baz różnicy odległości pomieszkania gościa 
i użytego czasu z lekkim pakunkiem w dzień KO et. w nocy G0ot. 

Jszdy na bale publiczne lub z balów 50 ct. 


De Lwowa . 
© Wiednia ... 
A Warszawy 
wa Pras . lu» 


* Gwlazdką są oznaczona pociągi pańpleszne. 
W obwódkach czarnych [| s4 godziny nocne, ońć obok siebie pomieścić nie mógłby i musiał byś na 
1o jest od szóstej wieczór du «szóstej rano. Kolie do płaca nie 1° et. 


Przy jazdach do dworca za pakunek większy, którego | 


Uwagi ogólne: Jeżeli w powyżej wymisatenych Jise. 
dach na miejaca ozmaczone, ds dworca kolei żelaznaj ło- 
na bał, Asker lub dorożkarz wezwany bedzie do pocezkaaie. 
do powrotu lub dalszej jazdy, tedy dalsze wynagrodzenie 
należy rię r.edług "easa — Jazdy za konduktem pogrzie 
howym liczy się podług czasu. — Wrazie podjazdu fAikrw 
lub dorożkarza przed dom, winien gość za czekanie pojazdów 
eS domem, trwające kwadrans, zapłacić fiakrowi pare- 

onnemu 0 et. dorożce zaś 10 ct. dllość wsiadających ze 
powyższą opłatą oznacza się dla fiakrów parokonnych na & 
osoby dorosłe, dla dorożek ne 2 osoby dorosłe i jedno dzie- 
| cię lub jedną oscbę doroałą i 3 dzieci. — Za sam cdjazgi 
przed dom i -zekanie nie dochodzące kwadransa, nie nale- 
ży się Ładne wynagrodzenie — Za jazdę nocną uważa sły 
czas od 1. Listopada do końca Marea po godz. 8 wisesér 
do 6 rano, w innycb zaś miesiącach od 10 wieczór do 6 
rano. 


Taryfa I rozkład jazdy koiei konnej (Tramwaju). 


Za przejazd jednej sakcji I. klasą 4 ct. za przajasik 
jednej akcji II. klasą $ ot. 

Porandek sokeyj i przestanków: (Linja I.) Dworsęg 
Karola Ludwika ulica Jared Świat] Leona Sapiehy Kg= 
szary Ferdynanda — kościół św. Anny — b k Brygi 
— Plac Gołuchowekich — Pawilon poczekalny — he 
Angielski — Plac Marjecki — Plas Haliaki — Piw Cłowg. 

(Linja II) Piso Krakowski -— cerkiew ów. Mikolaja 
— łainia Lwrwska (alioa Żółkiewska] — Podzamcze —= 
ulica Zborowskich — Rogatka Żółkiewska. 

Za jazdę pod górę w sekcji I, wsiadając kof: Kosza 
Ferdyn. lub wyżej, płach się 6 e wzglednie 8 et. Przejeś— 
dłając część sekcji, opłaca się należytość za całą gokcyę. 
rA rowie winni bilety zatrzymać podcza: całej ;azdy $ 
ne Żądanie takowe koutrolorowi okazać. 


ARASOLE 


Kalosze 


KANTOR WYMIANY 


Ces król. uprzyw. Rafinerja Spirytusu 


c. k. uprz. galic. akcyjnego | płaszcze gumowe FABRYKA RUMU, LIKIERÓW i OCTU 


pclecają najtaniej 


BANKU HIPOTECZNEGO 
kupuje i sprzedaje Brania Lagur 


WSZYSTKIE EFEKTA i MONETY 


JULUUSZA MIKOLASCHA 


we Lwowie 


Lwów, uliea Halicka }. 16. oleca 
pod warunkami najprzystępniejszemi. TETE Ę l4 s 3 
REGENERATEUR Spirytus najczyściejszy dla fabryk 


34 G 7 

= 5'h Listy hipoteczne przywraca w przeciągu kilku dni ai 

jako też wym włosom kolor pierwotny, nada- 
jąc im miękkońć, nadto niszczy łu- 


5, Premiowane Listy hipoteczne pie? ua głowie i usuwa pryszcze 
które według prawa z dnia 1. lipca 1365 r. (Da. p. F., XXXVIII wyrzuty skórne. (26) 


Nr. 93.) I najwyższego poet. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być Cena flakonu 80 oentów. 
użyte do lokowania kapiiałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj „ „Dostać można w apto.e 
K. KRZYZANOWSKIEGO 


małłońskeli wojskowyuh, na kaucje i wadja 
mię w tymżo autorze do nabycia, we lwawia lahak Bręgidek 
Wszystkie polecenia s prowincji wykonują się beszwło B86G88G650G6G633 
cznie po kursie dziennym, bes doliceenia prowiaji. ; T 
me” Dywany i hafy perskie wa 
prawdziwe starożytne bronzy per- 
skie, kerabele i t. p. towary 


| poleca Szanownej P. T. Pu 
bliczności 


I magazyn towarów perskich! 
Abdul Kerima 


w Hotelu de France 
we Lwowie, 


Rozolisy najprzedniejsze. Wódki moc- 


Likierów i do fabrykacji Perfum, 


dla pp. Aptekarzy i t. d. 


ne polskie i t. d. 
Ag" wszystko po cenach umiarkowanych -agi 


~ m aan han eh oha nnn en m SZEW" 


plac Marjacki, liczba 5. R KO L I J E W I CZ 


rusznikarz i rzeczoznawca sądowy, 
2 we Lwowie, pl. Cłowy 1. 2. 


posiada na składzie broń myśliwską we wszystkich 

systemach bardzo dokładnie wypróbowaną. Również 
wykonuje broń osobliwszą, wedle szczególnych 
(30) życzeń. 

Wszelką reperację w zakres rusznikarstwa wcho- 

dzącą, uskutecznia najstaranniej i spiesznie. 


DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO 


wywsła z druku sa aprohacyą Zwiorzchności Dachownaj Archidynńwo- 

vyl Iwow., uhrz. łac, Tu ksiąkka saiwa sie niemal nad wazystkie 

Inna, zawlora tu wnzystko rasem, co w kilkunastu innych taigi- 
koch jest paoruarzacanam. 


Franciszek Medwej 
były Dyrektor zakładu 
wodoleczniczecgo u 


lodzlolona na dzlary cayi d abojimujn: Nauki o cnocin, 6 poba- 
zności, o tyciu delannom "hotlitwego | pobainogo chraościjanina 
Nahołeństwo w domu llarym, — Nauki + modlitwy pray przyjmowa- 
niu an, Nukramóntów, Nabułcóniwa na wszystki» awięta l'anskio w 
przeciągu roku,  Nahoścńniwa do NPSI, Matki Itake], podlug lej 
wiąt w cułym foku praygadająco Naboiomtwo do św. Pańskich 
porządkiem utakeae, t, |. da nr Apoastajow, du ów. Mcryrnnikow, 
ło 58. Hunica. Nahaseńatwa hieszpurno | wiacaarna, Nauki a rte- 
«zneh ontatacanych. Nabaioństwa pugizakowa I t. d. - Oprież na- 
nk, mudlitw, Htaulj, kaudainok, gagjrcow, żtrmjdnjo się BALiach pie- 
áni gaburnych rto ==reftlraiqt F 
Ksiątka ta enleva mę tikia Dowloreebnwng oadubnoiriy druka 
- wydania jest piekno, vedubjana Digkaym obrazkivu 1 obejinuje 
10 arkuszy melah go druku 


Zawałowie, opuściłto 
miejsce na sawsze i prze- | 
niósł się na mirstkanie 
do swego syna do Mor- 


Il ba = Wysało 4-6 wydania | "Noe OsC!: 
|| dr a 4 b We wszystkich większych księger= 
A C Z n 1 a J. fondags re niach są de nabycia : 
& ukończoną 4 lub wyższą klasą „Obrazki Caryzmu | Wskazówki 


gimnazjalną przyjmuje zaraz do z Ilustrowaną kartą tytułową. | 
ią haudlr Księgarnia Polska ws liwo - Cena 1 rlr. 20 kr. D U b re g O t onu 


wie l, 14 plac Halicki. Do nabycia wa wszystkich księgar-' dia dorastających panienek 
(85) niach- | Cena 60 ot. 


Oena I egz ne papierze blałym ©3 zł. w. a. 
Kupującemu naraz ? książki, opusiczą uię rabat 95 ct. 
na każdej 
Adron: W. Manieeki wc vo", ul. Kopornika I. 7. 


W drultacm narodowej RO. OTCa niechiego 
wa I.wawia 
nabyć mulna książkę da nabołnnstwa pod tytułen : 
| 


KURJER LWOWSKL 


uk "WEST EEG" ATE 
HENRYK MELZER 
Agencja komisowa dla chmielu i sadzonek chmielowych. 


w Naaz (Czechy) poleca : 


Przednie SADZONKI CHMIELU (kerzonki) 


1 najlepszych chmielurń miasta Saag w najstaranniejszym doborze i najlepszem opakowaniu 


na czas rozsyłki (od 6 kwietniu do 10 maja po cenie zniżonej). 
ł uznanie m 


na wystawach chmielu i rolniczych, jakoteż setki listów z ZU 
producentów chmielu wszystkich krajów, świudczą o wyborności wysyłanych przezemnie Na- 


dzenek chmielowych. 
Objaśnień dotyczących uprawy i t. d. udzielu się chętnie. 


Liczne wyszczeyólnienia 
od najanasczniejszych 


(50) 


899009,99,9 0 09,00 0 0,0,0,9,9,9 


000 0000069000 + 


D 


AL SOLECKI 


przedtem 


Karol Klimowicz 


Lwów, ul. Wałowa |. 11. peleca 


Kawy w szesnastu doborowych gatunkach od zł. 
1:20 do zł. 2:08 za kilo. 

Herbaty najówioższych zbiorów sprowadzane przez 
Suez, jakoteż i karawanowe w oryginaluem 
pakowaniu w cenie od zł. 2:-- do zł. 4:50 
Zd W kilo. 

Wysiewki z własnych herbat od zł. 1:40 do zł. 


1:70:- za */, kilo. 
Kalafiory włoskie codzień świeże po 48 ct. za | 
kilo. 
SŚmalec pesztenski najlepszy świeży 1 kilo 76 ct. 
Powidła tureckie bardzo dobre na 205 


asło deserowe co dzień świeże po zł. 1-44 i zł. 
1:60 za 1 kilo. 
Koniak z najsławniejszych firm butelka 
2:50 do zł. 5— 
Rum Jamaika Bremski całe but. od zł. 1. do 2:50 
pół but. od 50 et. do zł. | 


od zł. 


md: » ', but. od 25 et. do 45 et 
Wódki krajowe jakoteż gdańskie i holenderskie 
najtaniej. 


Bryndza alpejska najlepsza 1 kilo 76 et. 


A] 
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wąasność galice. To warzystwa 


dodatsk do kąpieli zaleca sie we wszystk 
są wskazano, 
nych it. d. 


i w szozególności wa Lwowio, 


lekarskiego. 


t U G 


BROMOWO-SOLANKOWY ZE ZDROJU 
„MAGDALENY“ W MORSZYNIE. 


Sporządzany po kontrolą komisji walio. Tow, 
ich niamocach 
(serophulosis) 


minuowici0 4ołży 


Wyszczególnione na sześciu wystawach 


lokarskiego jako 
w których sól 
cierpieniach skór» 


Do nabycia wo wszyatkieh układanh wód tek 4 i aptekach 


u pp. J. Pieposa P. Mikofaseba. 
Wyscła en gros (31) 
Zarząd zdrojowisk w Mornzynie. 


Wprost z Ameryki poludnio- 
wej sprowadzoną 
wyborną kawę 
olors 


DARIUSZ" 


(ARTUR KOŚCICKI) 
SKŁAD KAWY we LWOWIE 


Chorążczyzna l. 22 ua dole, 
Kosztuja wa Lwowie 
i kilo zir. 140, 150i r60. 
Na prowinoji 
4, kilo 3:20 zir. 7:70 ct. i W20 
tt. franco, 
Co miesiącu świeży traraport. 
[3 | 


CQOOCOOGOGOG 


Dra Schweigera 


Yegetabilien Extract 


leczy pod gwarancją w pr:eciągn 4 
tygodni wszelkie akotki samogwałtu 
tak: Polłację, Impotencją i powata- 
Jące ztad cierpienia nerwowe I mle- 
cza pacierzowego. Wszelkie inne 
choroby přoiowo w jak najkrótszym 
czasie. Flakón wraz a opisem użły- 
cia i korespondencją zł. 23 wprost 
rzez 
Dra SCHWEIGERA 
Wien, VII. Laudongasse l. 90 


Zupełnie świeży transport 
ze zbioru majowego 1834. 
przez Suez sprowadzonej 


Herbaty chińskiej 


a mianowicie: pół kilo 


N. O. „Assam - Povoo - Mandarin” 
najprzedniejsza mlezauka 
aromatyczna . żł 56 — 

. 1. „Tsszu* Perła Chin, 26ł- 
tokwiatowa „ u. 440 

2, „Juntojozan Pecha", biało- 

kwiatowa - m. 

3. „Nandzyn*, cearna mocna y 

„ Souchoig,* mato narkot., 

5. „Oongo.* familijna dobra „ 

l. „Proszek herbaciany" . . 150 

T, „Wysiowki” z najlepszych 

herbat , . . R. 170 
6. Souchong" najprzedniej- 

szn w oryginalnych drownla- 

nych skrzynkach a. 46— 
N. 9. „Souohong,* powyższa na 

wagą . zł. 3'80 


paleca | rosayta bandal 


St. Markiewicza 


we Lwowie, Rynek 1. 42 


Karol Bałłaban 


wo Lwowie, 


a 


tz 


kzzzzzaw 
de 


polewa 


pod nazwiskiem „Miriuwa* wa Lwo- 
wie polecaną i sprzedaję 
t kilo takiej kawy . zł. 1B 


4, kilo wysełam do knżdej stacji 
pocztowej wkraju, opłacone za 7:20 


Nio utrzymuję wprawdzie łodki 
na (Oceanie, do przewosu regularno- 
ko kilku worków kawy „Siriusa“, 
miesięcznie do Lwowa, Inez zapo- 
wninm, Że tun gatunek kawy zaku- 
pywany 4 pierwszorzednych świato- 
wych Arm, wyrównujo „Sirjnyzowi” 
oo do smaku woni | wydatności ku- 
połnie. 


SZEŚC MEDALI ZASŁUGII DYPLOM UZNANIA 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe. 


Białe i piękne ręce!!! 
Najbardziej czerwona i opierzchnioto rece wybioln i wydeli 
katuia po kllkurnzowom untarciu 


KREMEM ROŚLINNYM 


stoik 50 et. 


40) 


GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk 


dis wydelikatnienia zyrubiałogo naskórka. Pudełko Zó ct 


PROSZEK DO CZYSZCZENIA PAZNOGCI 


dla uadaniw paznogoólom bi 


pięknego połysku. -= 


ałońci, różowego odelonia i 
Pudełke XI centów. 


Btodołka do poierowunia paznoget 1 zl. 25 u 


SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI 


do uzyszezcćnia i formowania 


phznogol od 40 ut. do 8 złr 


JAN THNATOWICZ 


wa 


LWOWIE „Faklepy własne ul, Kopornilm L 3., uliea 


Halicka róg Wa*owej, Ilotol Kuropojski 1 Filin w KRA- 
KOWIK Bukieuniue Nr, O.z- 4 


- Drobne ogłoszenia 


Taryfa drobnych ogloszeń zmienioną toras została na korzyść in- 


sernjących w ten sposób, 26 


drobne ogłoszenia obliczają się 


podlag ilości podanych słów, a to dla ułatwienia, aby każdy mógł 
subie poprzednio obrachować ile jogo ogłoszenie będzie kosztowad 
Za ogłoszenie po raz pierwszy czy Big za każde slowo 


po jeden i pół centa. 


Za to samo ogloszenie po raz dru- 


gi. iub trzeci, liczy sią tylko po jednym cencie za każde słowu 
jeżeli dzień po dniu będzie drukowane, 


Inseraty większe, Korespondencja, 


„nadeałana* liczą sio od logol 
główku dziennika umieszczonej. 


Jadigsionia rosmajto, 


oszakaje nię kapua lub dasla- 
rèawy apteki. Biijaza wiauo- 
moii pod l. Z. w Adm. Kurjem. 


can) 
Pime aAWwanvnkie (Culmbachei 


Bier] ua flanzki | szklanki w 
bandin St. Wojciechowskiego. f118) 


MODES & ROBES 


Josephine Pietrańska 
Rue Zimorowioza wr. 4. ( 0) 
kapodyłorka potrebna na: 
se tychmiawt din o. K. Uraędu 
pocztowego Romanów, Zgłowzoniu 
przyjmuj Janusz Dastgen ul. Lin- 
dego l. 5 nn dole codzionnie od 23 
do 3 godi. po vołudniu m'i 


awnier poszukujo mieszkan a, 
jeden pokój większy I b dwa 
maio 4 osobnym wyuhodom, oho- 
oiużby i trouhę dalej od miasta Z 
wiktem domowym lub też + bog wi- 
ktu. Oferty prosze pod adresy: Jó- 
zef T. posto reatante główna poczta 
łowów nap] 
arataa (feton) mało użyty 
jest tanio do xprzedania |. 140 
przy ulicy Evosnkowek ej. (1451) 
onom Xuwnler liozycy lnt %. 
E obzujomiony w każdej gałęai 
g'apodarczej, 00 wykazać niy moża 
chlubnemi swiadoctwami, poszukuje 
posady od 1 marca 1855 r, w wiçk- 
zy h majątkach na ekonoma, Kun. 
jora lub kontralora; na Źudania 
in ejsce może objąć na  ordynarjy, 
Liaty upranza udresowaó pod | HB. 
A. poste restanto Janów koło Trem- 
bowli, . (1 3) 
mTanczyciel egzaminowany do 
JW ahó? Jadowych z językiom 
wykłałowym : polskim, nlomieukim 
i ruskim życzy sobie przyjąć obo. 
włącek prywatnego nauczyciaola na 


puoi w domu obywatolakin. 
saskawo zgloazania mię do nigo 
te adresem; 3. F, post. rest. 
„wów, 


Reklamy w rubryce 
wlorazy, podług taryfy w na- 


Y ód jemi tanio do nabyciu przy 
AD. uliey Piekarskiej pod 1. 28. 
(154) 


rzędnik jednej z wielkich iinan- 
| ) kowyoh inatytueji ukoúozony 
prawnik oraz buchaller poszukuje 


miejsca ża rachinislraa w włększym 
karble; adrca w Adm. Kurjara. 


ary ogniotewale z amory. 
R kansklomi zamkamii za- 
nuwami (Pasquiliriczel) ele- 
ganeko I wybornie wykonane, 
takie, Jaką dostarczyłem dle 
Magistratu twowskiego, sprze 
daję najtaniej. Simon Drgon 
(KLONA ul. Watowa I. 19. 


przedają aulę moblo orzochowi 
do kalonu kompletnie nowo, 
Szafa orzochowa n $ zwłaciadłumi 
Nerwin atołowy poruolanowy na 2% 
nób. Serwis do horbaty i miedź ku- 
uhonnn. Oplądać można od % du 5, 
na ulky Zygmuntowskiej 1. 7b. w 
partorze. [1ń0) 


Ń* kostiumowym bain Kole 
torackiego zamieniono w 
garderobie futro dumskie 4 lisów 


(o EA Tinmburgera kray- 


dowy krótki, tumio do sprzeda- 
uia w wypożyczalni forlopianów 
Karola Mareekiego plao Marja- 
oki |. 4 (Hotal de Franoo] AKU!) 


'ydawca: Wojolach Manieoki. 


rosyjskich 4 jodwabnom pokryciem 
na luna wełniane i już zniszozono, 
uprRza ślą o łaskawy zwrot api- 
uRhago futra a odebrunio awojcyo, 
pod adrong: Rynek 1. piętro 1. 15, 


FA: koustiukeji dwwniojwkaj 


bardzo dobry kdo ówlozeń, nA” 
az do spraednuin w conlo mi owej 
przy ul. Kurnickiej i, 17 do ', da 
i rano I między 8—4 popoł, (1567) 


Miwaakania i śkiopy, 


W odnowionej kamionie 
przy ul. Zygmuntowskiej I, 
12 następująco pomiieszkania : nu do: 
lo: 8 pokoje % kuchnią, 8 pokoją 
salon) nyża I kuchudn; na I. piętrze ; 
4 pokajo (salou) nyża i kuchni; nw 
LI. piqtrza: 8 pokoje n kuchniy Y 
pokoja (nalon) nga 1 kuchnia, do 
wvynajooin, 

okol io ajoon na LL. piqtrze 
6 f B ul. Akadamiaka, Wiudo= 
domość w blórze Adta Malinow kio- 
go ul. Krukowska I. 12. (158+ 


„adaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowloz Henryk. 
„rukarnia „Kurjera Lwowskiego." 


